
Nr. 334. We Lwowie — Wiórek 1 Grudnia 1896 Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;

we Lwowie na prowincji aa granic*
miesięcznie X zł. 50 et. 2 zł.
kw artalne 4 zł. 50 et. 8 zł. 7 z’ 50 et.
półroeziue 9 zł 12 zł. 15 zł.
p y  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłato b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gai. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Biebtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZLłUTEI za dopłatą : mie­
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Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubaeb, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
seotów od wiersza.

Numer koszttije 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłcszealn zwyozajie za jednf 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab  jege m iej*" 
10 e t  — Nadestaae za wiersz lub jego miejsce 30 c
— Głasy pnbilcrseiol za wiersz lab  jego miejso 50 t
— PryWF*t’.a ksreepsndeaoya 3 et. od wyrazt — 
Karty kar tpsadenoylBe d li  drobnych ?! ,«*eń 80 l

BIURA RED AKCYI: ni. Kopernika 7. I. piętro 
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otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30 listopada.

Do dziejów p o l a k o ż e r s t w a  
k r z y ż a c k i e g o  przybyw a świeża, 
wielce charakterystyczna a szatańska 
rewellaoya. Tymi dniami odbyło się 
zebranie berlińskiej filii hakatystów , 
w którem  uczestniczyło wielu jen e ra ­
łów wysłużonych, tajnych radców itp. 
Jenerał Teichmann zagaił zebranie, 
przedstaw iając działanie hakatystów, 
które ju ż  „pocieszające" skutki odnio­
sło, pcczem zabrał głos jenerał pie- 
ohoty (tyle co w Austryi feldzeugmei- 
ster) Conrady, który wy dał był właśnie 
biografię jen . Grolmana, osławionbgo 
w wojnach napoleońskich i w pclako- 
żerstwie. Jen. Conrady odczytał ze 
swego dsieła ustęp pod nap. „ G r o l ­
na a n  a P o  1 a c y “.

Wedle autora, jen . Grolman był to 
charakter rogaty, niezłomny, który 
wpadał przeto w zatarg i z królem 
Frydrykiem  Wilhelmem III., aż nare­
szcie wziął dymisyę i kilka la t biedę 
klepał na swoim mająteczku. „Ale król 
nie mógł długo obejść s ę bez tego 
doświadczonego doradcy i jasnej jego 
głowy. Tak więc Grolraan wrócił zno­
wu do służby i w r. 1830 poszedł do 
Poznania. Tam miał sposobnośó dokła­
dnie się zapoznać z tą  prowincyą. By­
strem  okiem dojrzał on rychło, jak  
sm utne tam  zachodzą stosunki z po- 
■ odu, że polaotwo dominuje. W roku 
1832 mianowany komenderującym  w 
Poznaniu zajął się przedewszystkiem 
gruntowną tych stosunków naprawą. 
W polactwie upatryw ał jen . Grolman 
niebezpieczeństwo dla narodowej (!l) 
pruskiej idei państwowej i w memo- 
ryale swoim do m inisterstw a przedło­
żył wnioski, dążące wręcz do w y k r e -  
ś l e n i a  P o z n a ń s k i e g o  z m a p y “.

Jen. Conrady odczytał ustępy z te ­
go memoryału, który  odbił się nastę 
pnie w ukształtow aniu rzeczy w Po- 
znańsk.em. „Juścić — donosi jeden ze 
sprawozdawców — propozycye Grol- 
mana były tak  radykalne, że gdyby 
wówczas ziszczone zostały, nie istniałby 
dzisiaj ani jeden Polak w Prusiech. Grol­
man prz ^mawiał poprostu za przym u­
sową asymilacyą, tj. germanizowaniem

Solonizmu, który  miał się posunąć aż 
o z u p e ł n e g o  w y  p l e n i e n i a  P o ­

l a k ó w .  Były to projekta drakońskie, 
ale Grolman uzasadniał ostrość swoją 
tern, iż doskonale zna m inistrów  ber­
lińskich, musi zatem wystąpić jak  naj­
radykalniej, bo inaczej nic nie wskóra. 
Na tern się dla późnej pory skończył 
wykiad. O tern, jakie skutki osiągnął 
memoryał jen. Grolmana, ma jen  E g i­
dy mówić na następnem  zebraniu d. 9 
grudnia. “

„Tę „asymilacyę8 podjęli przecie z 
oałą natarczywością jako „objedinie 
nie" Rosyanie — a z jakim  skutkiem ? 
Zresztą z p rtjak tem  w podobnej in- 
tencyi wystąpił był jen . M e n s d o r f f  
jako  nam iestnik Galicyi i proponował 
on w swoim memoryale, posłanym do 
Wiednia, wykupić przymusowo dobra 
szlachty w Galicyi i rozparcelować 
Dzisiaj ta  szlachta bardzo a bardzo 
przydała się Austryi... Może się nie­
zadługo przyda Prusom, bo tylko chy­
ba obawą przed takim  zwrotem rze­
czy można tłum aczyć obecne rozzwie- 
rzęeenie się konserw atystów pruskich 
na Polaków. Jest to metoda tern dzi­

wniejsza, że właśnie teraz najbardziej 
wpływowe czasopisma rosyjskie cał­
kiem inaczej piszą o Polakach, ba na­
wet o unitach podlarkich niż przed 
trzem a jeszcze miesiącami.

Nietylko główny odłam radykałów 
s e r b s k i c h ,  ale i liberali serbscy 
przemawiają za zwrotem  ku A u s t r o -  
W ę g r o m .  Organ ich Srpska Zastawa 
w artykule o zewnętrznej polityce 
Serbii, k tó ry  ma pochodzić z pióra 
przywódcy liberałów serbskich, Risti- 
cza, wykazuje tak  samo jak  organ ra 
dykałów, że utrzym ywanie dobrych 
stosunków z Rosyą wcale nie w yk lu ­
cza zachowania przyjacielskich stosun­
ków z Austro-W ęgrami, owszem jedno 
drugiem się uzupełnia. „U trzym yw a­
nie takich stosunków z sąsiednią mo­
narchią jes t pożyteczne a naw et ko 
nieczne."

Najjaśniej czym tego dowodem jes t 
b u d ż e t  s e r b s k i  na rok przyszły, 
("•zedłożony onegdaj skupczynie. Z po • 

datków, a zwłaszcza z pośrednich i z 
ceł wpłynęło w bieżącym roku daleko 
więcej niż dawnymi czasy. Wywóz te­
go roku je s t od zeszłorocznego co do 
ilości o drugie tylŁ, a co do wartości 
nawet o 120 prc. w iększy Eksport 
nierogacizny przyniósł w ostatnich 
dziewięciu miesiącach o 22,600.000 
franków więcej niż w r. 1895. „Na­
leży tc zewdzięczyó świetnym  żni­
wom i załatwionej tymczasem sprawie 
wywozu bydła“, a więc co do tego 
wywozu Austro-W ęgrom.

W B u ł g a r y i  poczęły się wczoraj 
walne wybory <?o sobrania. Pómrzędo- 
we pisma donoszą: „Agitacya w, bor- 
cza doszła w ostatnich dniach do 
szczytu. Z wyjątkiem  Stoiłowa wszy­
scy m inistrowie, tudzież wszyscy przy- 
wódzcy opozycyi i znakomici człon­
kowie obu przeciwnych obozów ju ż  od 
kilku tygodni rozw ijają silną agitacyę. 
Pomimo to jednak, i pomimo że trzy 
grupy opozyoyjne ręka w rękę idą, nie 
zaszedł żaden wypadek. Opozycya usi­
łu je terroryzować wyborców. We Wra- 
cy, gdzie Cankow kandyduje, rozrzu 
cono proklamacyę, w której on wzy- 

|w a  utworzyć zbrojną w dynam it ban­
dę, któraby w dniu wyboru na władne 
i na komisyę wyborczą uderzyła. Ale 
z innych także miejscowości, w k tó ­
rych kandydatury opozycyjne posta­
wiono, donoszą o podobnych przygo­
towaniach. Wszelako pomimo zupełnej 
swobody agitacyi są widoki rządu bar­
dzo dobre Wojsko nie ruszy ze swoich 
zwykłych załóg."

Tymczasem z Sofii właśnie dono­
szą o znacznych niepokojach, które 
jeszcze nie są znane szczegółowo, a 
mianowicie niewiadomo, o ile tam  w 
grę wchodziła dymisya Petrow a a o 
ile walka wyborcza.

D. 3. grudnia ma N e l i d o w  wyje­
chać z Petersburga do Konstantyno­
pola z nowemi instrukcyam i, miano 
wicie ma Porta być kategorycznie we­
zwana, aby istotnie na seryo przystą­
piła do przyrzeczonych reform. Ma 
się począć nowy okres w akcyi mo­
carstw. Wysoce półnrzędowe koni uni­
katy  petersburskie i paryskie stanow­
czo zapewniają, że Rosya i Franeya 
nie myślą się wyłamywać z koncertu 
europejskiego.

Akt oskarżenia.
Lwów d. 30 listopada.

Przed kilku dniami otrzym aliśm y 
z Chicago trzy  arkusz^, zadrukowane, 
obejmujące w ośmnastu kolumnach 
3.600 wierszy, posiekanych różnego 
rodzaju tytulikam i, na liczne rozdział- 
ki. Na czele umieszczono pieczątkę z 
napisem The United Associated Presses 
(Zjednoczone stowarzyszone prasy). 
Zdaje się więc, że tę przesyłkę w in­
niśmy jakiem uś stowarzyszeniu prasy, 
nietylko am erykańskiej, ale i innych, 
istniejącem u w Stanach Zjednoczo­
nych i że ten prawie półtomowy ar­
tykuł otrzymaliśmy dla ogłoszenia go 
w Gazecie Narodowej. Właściwie u l  
tych trzech arkuszach znajduje się 
sześć artykułów, jeden przedm iot t r a ­
ktujących, nad każdym zaś położoną 
je s t  data, w której mniej więcej ma 
być ogłoszony. Tytuł tej obszernej 
pracy, napisanej przez H. H. van Me- 
ter jest następny : „Krótki nrz^gląd
urzędowych sprawozdań o armeńskich 
okrucieństwach" ‘ (Brief Review etc.) 
Kto je s t pan van Meter, nie wiemy.

Praca pana van Meter posiada pe- 
wnb cechy, posiadające oryginalność i 
siłę. Cechami temi są: namiętność,
bezwzględność i przekonanie, że ty tu ł 
chrześcijanina, czy to na ludzi poje­
dynczych, czy na rządy nakłada obo­
wiązki, których zaniedbanie nietylko 
stanowi grzech ciężki, śm iertelny na­
wet, gdy ustam i piórem Chrystuso­
wego imienia wzywamy, w czynie zaś 
kłam stwu hołdujemy i zbójectwo osła­
niamy.

Niekiedy pan van Meter, zwątpiw­
szy o szczerości europejskiego ch rze­
ścijaństwa, przemawia niby am ery­
kański P iotr Pustelnik, nawołując 
swoich ziomków do krucyaty, gdy E- 
uropa na nią zdobyć się nie może.

„Dlaczego, woła, obsypana gw iaz­
dami flaga wleczona je s t w błocie i 
deptana krwawą stopą mahometań- 
skich fanatyków i to przed oczyma 
osłupiałego świata. Ażali Kościół Chry­
stusowy je.vt sparaliżowany uiwogą, 
albo porażony grzechem, by pozostał 
tak obojętnym, tak  mdłym, tak  nie­
dbałym dla tych, co w jego iu ren iu  
i za niego cierpią... Niechże się otrzą- 
śnie ze swego śm iertelnego letargu, 
który go wstydem  obrzuca... Islam 
jes t złodziejem, mordercą, gwałcicie­
lem, czyż chrześcijanizm przez swa 
bezczynność chce jię  stać jego wspól­
nikiem ? Dlaczegóż k i zyż ma być zno­
wu zalany krw ią świętą? Czyż okru 
tne  i be? ożne przed 1900 laty  uk rzy ­
żowanie nie wystarczało za nas wszy 
stkich? Dlaczego mamy współdziałać 
w zbrodni han iebneg t' wymordowania 
100.000 ludzi, w tych dniach spełnio 
nej ? Zbrodnia na Kalwary była stra- 
szliwie złą, ale ta  jeSśt gorszą. Bo Zba- 
Wiciel rzek i: „Cakolwiek uczynicie je ­
dnemu z tych maluczkich, mnieście 
uczymfi", Więc go znowu męczymy 
okropnościami konania! A ono złe n ie­
tylko liczebnie je s t nieskończenie g<~r- 
szem, a,le też ze względu na czas i 
wykształcenie w tym  dz:ewiętnastem  
stuleciu chrześcijańskiego oświecenia.

„Więo jesteśm y odpow iedzialni! 
Ciąży na nas krwawa za te zbrodnie 
odpowi adzfalność, zawiniliśmy przed 
Bogiem i boży sąd potępi nas za 
śmierć tych dzieci bożych Giną one 
ciągle przy sztandarach całego chrze­

ścijaństwa! Pod działami całego chrze 
ścijaństwa te zbrodnie trw ają! Sum ie­
nie całego chrześcijaństwa woła prze­
ciw tym  zbrodniom! Niechże chrześci­
jaństw o w całej swej potędze powsta­
nie. Niech skruszy fałsz i występek, 
niech podniesie prawo i przy niem 
stanie. Niech praw da ^areszcie zgromi 
i zetrze krw ią nasiąkłą czarną prze­
szłość... Ażali Europa żywi tylko bez­
silne plemiona tchórzów i niew olni­
ków, czołgających się przed okrutnym  
półksiężycem; jeżeli Ameryka je s t 
krajem nikczemników, znających p ra­
wo, ale nieśmiejSjcych bron.ó go, nie 
mających do tej obrony odwagi, albo 
medbających o spełnieni b obowiązku".

„Obrona p raw a ! Jeżeli tak, wów­
czas niech wszystkie sztandary ihrze- 
ścijańskie ruszają nanrzód, ram ię do 
ramienia, niezwyciężone w sprawie 
prawa. Jeżeli zaś wszyscy inni odmo- 
wią, n ;ech gwiazdami osypana chorą­
giew, to znamię wolności, sprawiedli­
wości i prawa dla wszystkich, rusza 
naprzód sama. Świat chrześcijański 
złączy się z nami, niebo nas wesprze, 
jeżeli staniem y w obronie prawa. Je ­
dna tylko Ameryka nie je s t  wstrzy­
mywaną krępującem i wszelkiego ro­
dzaju przym ierzam i.

„Prawe tworzy moc. Wielka rzecz­
pospolita ma prawo zmuszać do przy j­
mowania je j traktatów,, Opieka nad 
swoimi jest je j św ętym obowiązkiem. 
Tak postępując, może tylko wymusm 
„pokój z honorem" a nie piekielne 
wojny, w których fanatyzm  rzuca się 
na bezbronnych, na kobiety słabe, na 
dz: i sieroty, szydząc z w .ary i h o ­
noru. Będzie to pokój św etJany, nio­
sący jako błogosławieństwo najlepsze 
dary B oga: wolność, sprawiedflwość i 
prawo równe dla wszystkich, od naj- 
wyższycn do najniższych, od najsłab­
szych do najsilniejszych, od najbo­
gatszych do najuboższych pod osłoną 
gwiaździstej flagi niebieskiego lazuru".

Nie przywiązujem y do odezwy p. 
van Meter politycznej wagi, a poda­
jem y o niei wiadomość dla je j orygi­
nalności i dla jej idealnego pierw iast­
ką. To idealne założenie, iż p. van 
fcieioi usiłuje do: koncertu europejskie­
go wprowadzić nowy pierwiastek, mo- 
ralniejszy aniżeli równowaga między 
narodowa — je s t  szlachetnem, chociaż 
możi a być pewnym, że pozostanie w 
lazurowej sferze ideałów. Dyplomacya 
nie Dozwoli mu zstąpić na ziemię, po 
której moczarach ona brodzić musi i 
to ostrożnie, by nie utonąć i nie u to ­
pić z sobą teeo europejskiego pokoju, 
o który  tak się bardzo obawia. Pan 
van Meter wie o tern, że głos jego 
będzie głosem wołającego na puszczy; 
że przypom inanie obowiązków chrze- 
ścijańsk ch w tych kołach i w tego 
rodzaju sprawach, długo jeszcze pozo­
stania takim  be?: echa głosem ; dlatego 

memoryałowi swemu dał formę 
aktu oskarżenia przeciw europejskiej 
dyplomacyi i dyplomatom, wymienia­
jąc niektórych, przeciw europejskim 
państwom, przeciw wszystkim euro­
pejskim tradycyom zmuszającym lub 
zmuszanym wierzyć i działać wedle 
dogmatu, że homo homini luptis.

Londyn 26 listopada.
(Klęska głodowa w Iadyach i pomór bydła 

w Afryce.)
Głód w Indyach, spowodowany nie­

urodzajem  w skutek posuchy, zapowia­
da się jako wielka narodowa klęska i 
jedna  z najcięższych trudności, jakie 
będzie miała Anglia do zwalczenia. 
Jak  w urzędowej mowie uznał lord 
Jerzy Hamilton, m inister dla Indyj, 
72 milion, mieszkańców pozbawionych 
jest środków wyżywienia się aż do 
przyszłego roku. Frazes nieszczęśliwy, 
jakiego użył, mówiąc, że wicekról In

waalu i są szowiniśoi angiolsoy, któ­
rzy sądzą, że dzięki tej klęsce będzie 
m łatwiej obecnie zagarnąć hardy 

kraj Buerów. Zapowiedziany tu ta j 
przyuazd Cecyla Rhodes’a łączą ci i 
owi z tą  ewentualnością. Co do mnie 
mam powody mniemaó, że sparzywszy 
się tam na gorącem, będzie Anglia w 
przyszłości o wiele ostrożniejszą w tej 
sprawie.

Aie ru.na rolniczego żywiołu w ca 
łej środkowej i południowej Afryce 
me ulega najm niejszej wątpliwości. 
Odoędzie się rodzaj eksodu do miast, 
ale wyrcbnictwo przemysłowe znajdu­
je  “ie w nich na tak niskim  poziomie, 
źe nie będą się ci nowi przyoysze mo­
gli wyżywić. Jedyną ucieczką będzie 
praca w kopalniach złota, gdzie zaw-

d; i, lord Elgin, spełni swój obowią jsze wielkiej .iczby rąk potrzeba; nie 
zek, nie podobał się tu  w ogól®, gdyż wiadomo jednak, czy jży  w intere

sach Towarzystw kopalnianych daó 
wielki popęd i podwoió produkcję. 
W sferach finansowych londyńskich 
toczą się chwilowo żywe spory, co 
zrobić należy.

Bądź co bądź, te  dwie katastrofy 
kolonialne świadczą, że nie wszystko, 
co się tych oddalonych posiadłości 
tyczy, |est świetnem i błyszczącem. 
Strona odwrotna medalu je s t  ponurą 
i osłabia naraz owe rozległe im perium  
brytańskie więcej, niż na pierwszy 
rzu t oka zdawać się może. N.

zdaje się wskazywać, że rząd nie ma 
zam iaru nic zrobić dla swych indyj 
skich poddanych.

W ątpić nie można, iż społeczeń­
stwo angielskie okaże swój zwykły 
num anitarny entuzyazm  i w yratuje 
mieszkańców Indyj od głodowej śmier­
ci. Ale dotąd nie ma jeszcze śladów 
najm niejszej agitacyi w tym  kierunku.
Nawet lord-major Londynu nie otwo­
rzył jeszcze subskrypcyi publicznej.
Czytaliśmy w dziennikach dziwne o- 
świadczenie, że naród angielski jest 
dośó boga'y, ażeby sam zaradził swym 
klęskom i że przyw yał on wspomagać 
innych, ale nie przyjm uje jałmużny.
N:e m» wątpliwości, że gdy raz ocię­
żała, trudna do przebudzenia agitacya! 
filantropijna się rozgrzeje, to potrafi
dokonać cudów. Czekamy ich i stw ier- .yinych. ukończonych właśnie co przez 
dzamy tylko że dotąd ich me ma. Co i Kowalczuka, łacińska atedra
do rz. lu, to leży n d cni, żt w ten iWOwska wysmuklała na zewnątrz, a 
lub ow sposob, ta  klęska głodowa od- w przbpyszny pod względem artysty- 
działa na jego skarbowos s i że u t ru - 10ZI1ym strój przyodziała sie na we- 
dni .ego  po tyczną działalność na ze- WQątrz. Jestto  dopiero początek za- 
wn ■ m erzonych około świątyni robót, ale

Podczas gdy miliony Indyan są za- i cen początek przedstaw ia się wspa- 
grożone śmiercią głodową, gdy prze- niale.
widują tam  straszną epidemię i zastój Zaczynając od murów, to spo3 trze- 
ekonomiczny, innego rodzaju katastro- > źe każdy naw et laik, że nabrały szla- 
fa wybuchła w afrykańskich koloniach! chętnego wdzięku. Przedewszystkiem  
— mianowicie z«raza na byrlło. Za- (odsunięto nieco na bok od prc sbiteryum 
ezęlo ono wymierać w Ugandzie i jzakryscyę, odsłoniły się tym  sposoDem 
stam tąd zaraza objęła, ja k  pożar w długie gotyckie okna prezbiteryum  i

Odnowiona katedra.
Lwów d. 30 listopada. 

Po tegorocznych robotach restaura-

stepie, cały środek, całe południe ol 
brzymiego kontynentu. Przekroczyła 
już  Zam bezę, zniweczyła całe stada 
Transwaalu Matabelów, Mashonów, Be- 
hunów i przedarła się do rzeczypospo- 
lite j orańskiej i do Przylądka. Jest to 
klęska straszna. Kraje te  rolnicze, w y­
chowujące niezliczone stada wołów na 
bezgranicznych swych pastwiskacn, u- 
żywające wyłącznie wotów do zaprzę­
gu, są zupełnie zrujnowane, bez wyj- 

 ̂ ścia. Nie było sposobu przecięcia za 
razy. Zaczęto wybijać w pień bydło 
w Bahunaiaud, aby przerwać pochód 
zarazy; ale łagodnego charakteru  ple­
miona miejscowe zbuntowały się, sta­
nęły w obronie swego bydła, i w oba­
wie, ażeby do ekonomicznej klęski nie 
dołączył się bunt plemion afrykańskich, 
władze miejscowe dały za w ygraną.— 
Można wiec uważaó całą tę strefę jako 
zrujnowaną na la t wiele.

Nie małego czasu będzie wymagało 
wyhodowanie takiej ilości bydła, jaka 
stanowiła w arunek bytu  ludności. 
Rząd Przylądka przedsiębiorczy, uczy­
nił arok; do ryczałtowego zakupu m u­
łów w Argentynie, ale te  zużytkowa 
ne być mogą jedynie do zaprzęgu i 
transportu. Przypuścić można, że od 
działa to wielce na stosunki w Trans

pozwolono tem u ostatniem u strzelać 
z większą niż dotąd swobodą ku nie­
bu. Masa murów prezbiteryalnych na­
brała lekkości jeszcze i przez to, że 
uwydatniono wyskoki szkarpów go­
tyckich, podtrzym ujących mury i o- 
zdobiono okna niezm iernie lekkimi, w 
w stylu utrzym anym  lasaowaniami 
podłużnymi i rozetowaniem  u szczy­
tów. Przez to samo już, że prezoite- 
ryum w ten sposób zostało na ze­
w nątrz przekształcone, cały gmach ka­
tedralny stracił znacznie swój dawny 
wygląd niekształtnego grzyba, a czyni 
o wiele piękniejsze architektoniczne 
wrażenie. Przytem  i budynek zakry- 
styi zrzucił z siebie pleśń archaiczną, 
a przybrał odnowioną szatę. Wejście 
do niego nie tylko je s t obecnie w y­
godniejsze, lecz i artystycznie ładne. 
Stanowi je  bramka romańska na o k rą ­
głych dwóch filarach oparta  i ozdo­
biona płaskorzeźbą. Wszystko to opar­
te je s t na artystycznych wzorach na­
szej polskiej, a specyalnie lwowskiej 
sztuki.

W ewnątrz uległo zmianie w nawie 
kościelne; tylko okno nad chórem. 
Wstawiono w nie szkła malowane, a 
przedstawiające Matkę Bożą. bzk'ce 
dawał do tego okna malarz Aksento-

Mii legionów.
(Opowieść dziejowa z lat 1790 — 1817.)

j»rzez

Stanisława Schniir-PeDłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Prusacy, opanowawszy Wawrzyszew, tu ­
dzież Góry Szwedzkie, obrócili istniejące tam ­
ie  baterye przeciw  Polakom i w ciągu nastę­
pnej doby wykończyli przekop pod folwarki am 
powązkowskim celem ostrzeliwania najbliż­
szych, tak  zwanych W ysokich bateryi. W dniu 
dwudziestym  ósmym sierpnia uderzył nieprzy­
jaciel na pozy c /ę  Dąbrowskiego, równocześnie 
na oałdj linii, począwszy od Powązek a skoń- 
czywssy na Bielanach. Zrazu szczęście sprzy­
jało  Prusakom, którzy zdobyli trzy  szańce i 
usadowiwszy się w lasku powązkowskim, za­
palili okoliczne domostwa. Ale Dąbrowski nie 
m yślał tak  łatwo o odwrooie. Odebrał on prze­
dewszystkiem  lasek powązkowski atakującym, 
a poparty  przez przysłaną z rozkazu Naczel­
n ika piechotę, oraz przez jazdę Kołyszki, nie­
ty lko  odparł nieprzyjaciela, leoz nadto zabrał 
i «ńe baterye, przez niego usypane. Po połu 
dniu  usiłował nawet wyprzeć Prusaków z za­
ję ty c h  przed dwoma dniami bateryj, lecz zna- 
oZba przewaga liczebna po stronie p rzec 'w r:- 
ca uniem ożliwiła mu wykonanie tego zamiaru. 

Równocześnie zacięty bój wrzał pod Marymon- 
Łem, w  nadwiślańskich parowach i podpułko­

wnik Rymkiewicz za okazane męstwo zam ia­
nowany został na polu walki jenerałem. Już 
słońce zbliżało s ę ku zachodowi i żołnierz 
nasz, walczący od świtu bez jad ła  i napoju, 
upadał ze znużenia, gdy Prusacy raz jeszcze 
uderzyli z całą siłą, lecz odrzuceń o fięli się 
ze wstydem, straciw szy do tysiąca ludzi w ran ­
nych , w poległych i w ^eńcach. Dąbrowski 
w raporcie, przedłożonym Naczelnikowi, obli­
cza swe stra ty  na siedmdziesięciu rannych i 
zabitych, a zarazem  oddaje najżywsze pochwa­
ły  waleczności swych żołnierzy oraz mieszczai 
warszawskich, walczących u jego boku pod 
wodzą kapitauów municypalnych T raugutta i 
Majewskiego. Z godną uznania szlachetnością 
nie omieszkał również jenerał wyrazie się po­
chlebnie o zarządzeniach swego poprzeanika. 
„Byłbym przymuszony — słowa raportu Dą­
browskiego — cofnąć się do okopów W arsza­
wy, lecz dystrybucya wolska przez księcia 
generała Poniatowskiego tak  dobrze urządzo­
na była, że mi łatwo było dać siln j nieprzy­
jacielowi odpór i jeden korpus drugim 
[ ./spierać..."

Z szczególniejszym  naciskiem podniósł 
Dąbrowski waleczność dziewiątego pułku p e- 
choty, którego kom endant pułkowni Gordon, 
lubo ciężko ranny, nie chciał odstąpić swego 
oatalionn, a nie mogąc mówić, znakami poro­
zumiewał się z brygadyerem  Kołyszką, by go 
kto w dowództwie zastąpił.

„Dzień dwudziesty ósmy — mówi Dą- 
J  browski w swym raporcie — pełen chwały 
dla waleczności ludu polskiego i znacznej 
stra ty  nieprzyjaciół, miał „eszcze przykłady 
osobistego bohaterstwa. Jeden obywatel war 
szawski, raniony mocno w piersi, prowądzony

do wozu, naszedł na arty lerzystę jęczącego, 
którem u kula urw ała nogę. Przystąpiw szy za- 
;zął go ściskać i całować. Zachęcał, aby stale 
znosił cierpienia dla ojczyzny, które, jak  
mniema, obudwu o śmierć przypraw ią. Godni 
ci ludzie są, aby z imienia znani publiczności 
byli. Obywatel W irtelewicz, akademik, dzie­
siętnik, który dawniej ludnwi zdaniem i radą 
przewodniczył, w akcyi piow adził go śmiało 
na baterye nieprzyjacielskie i w tedy zginął".

Nie zwlekał też Kościuszko z godrem 
wynagrodzeniem  zasług bonaterów, którzy w 
tym  dniu pamiętnym  własną piersią ocalili 
zagrożoną stolicę i zaraz na placu bitwy — 
ja k  donosi Gazeta Wolna Warssaioska — wrę­
czył Dąbrowskiemu pierścień z napisem : „Oj­
czyzna obrońcy swemu 28 sierpnia pod Po­
wązkami", podczas gdy Rymkiewicz oraz inni 
odznaczający się w t ij potrzebie oficerowie 
otrzym ali od Naczelnika zegark i, tabakierki 
i pierścionki złote.

Pierścień zaofiarowany' wówczas Dąbrow­
skiemu dał prawdopodobnie Kościuszce asumpt 
do ustanow ienia w tym kształcie honorowego 
znaku, którym  zanr.PTzył odszczególnić na j­
waleczniejszych z walecznych. Zaraz też po 
odstąpieniu Prusaków z imd Warszawy, a za­
tem  w dniu siódmym lab ósmym września 
r j ja w ił  się w pismach współczesnych rozkaz 
Naczelmaa, opiewający jak  następuje:

„Samowładcy ustanowili w wojsk® ch 
swoich powierzchowne d ystynkc je ; potrzebu­
ją  oni zachęcać wojsko swe tern Unie;, im 

i wojny, k tóre dla pychy tylko swojej prowa- 
j dzą, nie interesują żadnego z walczących. 
' Inny je s t przypadek wojska naszego, kiedy 
i w niem  oficer i żołnierz wie, za co się bije,

wie, że walczy za nnechaną  i skrzywdzoną 
ojczyznę i od ojczyzny tylko nagrody i wdzię­
czności spodziewać się powinien. Tym celem 
najwyższy naczelnik dla dystyngw uiaoych się 
oficerów i żołnierzy ustanow ił dystynkeyę 
w obrączkach złotych z najchlubniejszym  dla 
serc obywatelskich rap isem : „Ojczyzna swe 
mu obrońcy". D ystynkcya ta dawana będzie 
za zeznaniem komisyi z trzech  ofi >.erów zło­
żonej, którzy zaświadczą, źe potykający się 
zasłużył sobie na n_ą. Imię odbierającego po- 
d a ie  będzie do gazet, by wapółziomkowie 
wiedzieli, komu cześć i szacunek oddawać, 
wyrazi się i num er obrączki dlatego, eby się 
kto nie znalazł, k tóry  nie odebrawszy tej n a ­
grody, ubocznuby ją  sobie sporządzić kazał".

Wbrew końcowemu postanowieniu odezwy 
naczelnika na sześćdziesiąt obrączek hono­
rowych, rozdanych podczas trw ania instrukcyi 
przypadło pięć p ierścien i, nieoznaczonych 
liczbą porządkową. Prócz Dąbrowskiego o- 
trzym ali bowiem nieliczbowaae obrączki: j e ­
nerał Gedroyc, m ajor Molski, kapitan W oliń­
ski, tudzie# jo r« ra ł m ajor Zieliński. Trzydzie­
stu jenerałów , oficerów i podoficerów, wymie­
nionych imiennie w rozkazach dziennyc i i w 
gazetach, o trzy m ać  numerowane pierścienie, 
zaś pozostałe dwadzieścia pięć obrączek roz 
dano niewiadomo komu, gdyż samoistni ko­
mendanci otrzym ywali od czasu do czasu z 
rąk Kośoiuszki pewną ilość obrączek dla od- 
znaczem s niem i wyróżn;ających się waleczno­
ścią oficerów. Dziś obrączki Kościuszkowskie 
należą do nadzwyozajnych rzadkości, ze zbio­
rów publicznych jedyny pierścień tego ro­
dzaju posiada muzeum narodowe w Kra­
kowie.

Dzień dwudziesty ósmy sierpnia, u p a ­
m iętnił się równoczesnym atakiem  Polaków 
na Wolę. gdzie Zajączek zaskoczył niespo­
dzianie uśpionych wśród okopów Prusaków. 
Placówki ich zaledwo zdołały dać ognia, gdy 
Polacy byb ju ż  w w nętrzu bat9ryi i zagwoź- 
dziwszy sporo dział, z ujętym i jeńcam i po­
wrócili do obozu. Był to ju ż  o sta ta i bój z 
arm ią sprzym ierzoną pod murami stolicy. 
W dniu pierwszym  września próbował jeszcze 
niepizyjaeiel układów i w tym celu przybył 
do Zajączka jenerał Manstein. W ysłannik pru­
ski wprost zapytyw ał Zajączka, czyby w aki 
sposob nie można doprowadzió do zaprzesta­
nia obustronnego kroków nieprzyjacielskich. 
Otrzym awszy wszakże odpowiedź, że pan jego 
raz już  zerwał przym ierze z narodem polskim, 
szczerze szukającym  jego przyjaźni, powrócił 
Manstein z niczem do swoich. Przez cały 
dzień następny utrzym ywali Prusacy gęsty 
ogień w kierunku Czystego, zaś w dniu pią­
tym  września z nadzw yczajną gwałtownością 
ostrzeliwano W arszawę z bateryi woiskich. 
Tegoż dnia w południe, pojawił się — wedle 
•elacyi Niemcewicza, — w namiocie Kośoiusz- 

1 ki kurjer, odarty i tak  znużony, iż stawiony 
• przed Naczelnikiem, padł u  nóg jego  zemdlo­
ny. Przyw oził wiadomośó o powstaniu w Wiel- 
kopolsce.

(C. d. n.)

i
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wicz, a ufundowała je  galicyjska kasa 
oszczęduości. Górna część obrazu w y­
padła niekoniecznie pięknie, bo przed 
stawia niebo w nazbyt ciemnym i s il­
nym  granatowym  kolorze, to też bar­
wa ta  będzie zmieniona na rok p rzy ­
szły na znacznie delikatniejszą.

Główna praca przyozdobienia wnę­
trza  kościelnego skoncentrowała się 
dotąd w prezbiteryum . O trzym uje ono 
światło przez dziewięć okien go ty­
ckich. Otaczają one ołtarz w półkole. 
Nad samym ołtarzem  je s t środkowe 
nie wielkie, po lewej i po prawej 
stronie ma po dwa bardzo długie, a 
wreszcie po za nimi jeszcze są pół 
okna po prawej stronie trzy  i po le­
wej jedno. Okna te  w większej części 
ju ż  są obecnie malowane i to bardzo 
ładnie. Środkowe ma dopiero o trzy­
mać m alaturę fundowaną przez Arcy- 
bractw o N. P. Maryi K. K. Polskiej 
zaprojektowaną przez a rty stę  Stykę, 
na razie zaś, póki fabryka nie ukoń­
czy pracy je s t  oszklone zwyczajnymi 
szybami. Tak samo pierwsze, od niego 
na lewo, okno, w które wprawiony 
będzie niewiadomo jeszcze jak i i  czyj 
obraz, zamówiony przez lwowską Ra­
dę miejską.

Do kosztów pierwszego, na prawo 
od środkowego, okna przyczynił się 
Stanisław  kr. Badeni, a szkice tu  w y­
konał artysta  p. Kaczor - Batowski. 
Widać tu  sceny z cudownego ocalenia 
Lwowa podczas oblężenia Chmielni­
ckiego. U góry w idnieją postaci bło 
gosławionego Jana Dukiamna i anio­
ła, pod nimi wyobrażone są postaci 
Chmielnickiego i Tuhaj-beja, a u dołu 
obraz przedstaw ia ja k  Lwowianie skła­
dają okup dla najeźdźcy. Wyobrażoną 
jes t tu  także patryotyczna mieszczka 
z rodziny Słoniewskich, k tóra w tej 
pamiętnej chwili wszystkie klejnoty 
swoje rzuciła na ołtarz ojczyzny.

Drugie z rzędu okno po prawej 
stronie ofiarował w całości hr. Jerzy  
Borkowski, a szkice do niego robił 
m istrz Matejko i a rtysta  St. Lisie 
wicz. U dołu tu  widać herb Borkow­
skich i samego fundatora modlącego 
się, nad nimi postacie św. Jana z Du­
kli i św. Jerzego, wyżej św. Jozafata 
Kuncewicza i św. Kazimierza, króle­
wicza, a wreszcie u samej góry Pana 
Jezusa Miłosiernego i Matkę Boską 
Ostrobramską.

Trzecie okno po prawej stronie do 
połowy je s t malowane. Stanęło z hoj­
ności hr. Gołuchowskich. Przedstawia 
św. familię, a że wykonała je  fabryka 
wiedeńska, więc prawdopodobnie ry ­
sunki do niego wykonał tak samo jak  
do podobnych okien w wiedeńskim 
kościele wotywnym  Laufberger. Dal­
sze dwa praw e półokna ofiarowali hr. 
Cetner i br. Bruniccy. Do okna hr. 
Cetnera przygotował szkice a rtysta  p. 
Kruszewski i przedstaw ił klasztor pod- 
kamieński, fundatora tego klasztoru 
i fundatora okna hr. Cetnera, a do 
okna br. Brunickich z wyobrażeniom 
Konstantyna i cesarzowy Heleny, ja- 
koteż chwili znalezienia Krzyża św. 
robił rysunki arty sta  p. Makarewicz.

Po lewej stronie, po za pustem je ­
szcze oknem rady miejskiej, je s t  d łu­
gie okno, fundowane przez ks. arcy­
biskupa, który  20 000 zł. przeznaczył 
na restauracyę katedry. Wedle rysun 
ków Mehofera wykonała fabryka u gó­
ry obraz przedstaw iający wznoszący 
się właśnie gmach katedry pierwotnej, 
pod tern widać postacie Kazimierza 
Wielkiego i biskupa konsekrującego 
m ury świątyni, niżej szereg mieszczan 
spieszących w górę na ową uroczy­
stość, a wreszcie u dołu przedstawio­
ny je s t  architekt kreślący plan kate­
dry. Obok niego stoi postać malarza, 
podobno autoportret p. Mehofera. Le­
we półokno wreszcie z fundacyi hr. 
Juliuszowej Dzieduszyckiej, w figu­
rach naszkicowane przez T Popiela, 
a w architekturze przez Ed. Lepszego, 
przedstaw ia uroczystość konsekracyi 
Grzegorza z Sanoka w r. 1451 na bi­
skupa lwowskiej dyocezyi.

Prawe ty lne półokno hr. Gołuchow­
skich wykonała wiedeńska fabryka 
Gaylinge. inne wyszły z fabryki mo­
nachijskiej Majera. Różnica w nich 
je s t  ta, że wiedeńska m alatura je s t  
nader delikatna i naw et przyblada, 
m onachijska zaś odznacza się nie­
zm iernie żywymi barwami i istotnie 
czyni wrażenie roboty jakby średnio­
wiecznej. W szystkie też kontury  w 
niej w ystępują z niezwykłą siłą i p la­
styką, a gdy przez te barwne szkło 
słońce rzuci do w nętrza snop jasnych 
prom ieni, całe prezbiteryum  topi się 
w powodzi łagodnych choć silnie za­
barwionych blasków.

Uszaki okien dostały stylową g o ­
tycką a jaskraw ością barw dostosowa-

metrycznymi naprzemian rozetam i 
czworobokami, dolny ornam entacyjny 
mi kwiatam i, a wreszcie do samej po­
sadzki ściany pomalowano na ciemną 
purpurę, w deseń perski, co czyni wra 
żenie, jak  gdyby całe presbiteryum  
obwieszono dywanem. Otwór łączący 
presbiteryum  z nawą kościelną ma od­
rębną malaturę, tw orzą ją  ogromne w 
stylu gotyckim ornam enty kwiatowe i 
geometryczne.

Wrażenie tych w szystkich malowi 
deł i okien barwnych jes t bardzo sil 
ne. W stępujący do prezbiteryum  czu­
je, że w stępuje do przybytku potę 
żnego Mocarza, którem u słudzy Jego 
wznieśli godny jego wspaniałości przy­
bytek. Bogactwo i jaskrawość kolorów 
formalnie biją po oczach, a znowu 
um iejętny dobór ich, szlachetna forma 
ornam entów i czyste ich wykonanie 
budzą uczucie etycznego zadowolenia. 
Zasługą to wszystko je s t prof. Kowal 
czuka, który jak  do wszystkich robót 
restauracyjnych tak  i do malowidła 
dał plany i rysunki, a dobrych wyko­
nawców znalazł w lwowskim właśoi 
cielu pracowni malarskiej p Musze i 
w rysow niku p. Kudelce.

Nie na tern koniec przeistoczeń na­
szej katedry. Prezbiteryum  jej ma u 
swego początku dwoje drzwi po lewej 
i po prawej ręce. Lewe prowadzą do 
kaplicy św. Kazimierza, prawe do ka­
plicy Kickich. Obok lewych wmurowa­
ny je s t pomnik, figura rycerska, pro­
stopadła, Stanisław a Żółkiewskiego, 
obok prawych zaś figura pozioma, po 
dobno jednego z Buczackich. Oba te 
pomniki przeniesiono do prezbiteryum  
z kaplicy św. Kazimierza. Otóż oboje 
tych drzwi otrzym ało ornam entykę 
bogatą, kamienną, w sty lu  gotyckim  
wykonaną. Do tych drzwi brał wzory 
prof. Kowalczuk z krakowskiego ko­
ścioła św. Katarzyny, a zatem i tu  jak  
w bramce zakrystyjnej dał pierwszeń 
stwo sztuce swojskiej przed obcą. 
Portale te są wysokie, wspaniałe, bar­
dzo lekkie i szlachetne w rysunku i 
robią bardzo estetyczne wrażenie. 
Kończą je  u szczytu kamienn- kieli­
chy kwiatowe również gotyckie.

Również w gotyku je s t utrzym any 
drewniany chórek nad portalem, pro­
wadzącym do kaplicy św. Kazimierza. 
Jakkolwiek roboty pięknej, to jednak 
budową nieco ciężką i ciemną barwą 
drzewa nie dodaje wdzięku całości. 
Co innego loggia umieszczona na le­
wej ścianie nad drzwiami, prowadzą­
cymi do zakrystyi tuż koło wielkiego 
ołtarza. Wykuł ją  znowu wedle rysun­
ku prof. Kowalczuka bardzo czysto, 
poprawnie i dokładnie p. F. Majerski 
z Przemyśla, ten  sam, który  kuł też 
laskowania okienDe i który w kate 
drze przemyskiej wykonał roboty ka 
m ieniarskie. Loggia ta, to prawdziw 
cacko architektoniczne. Kamienna, o 
gromnej wagi rzeczywistej, a mimo 
to lekka tak, jakby  z papieru była 
wykrojona, o bardzo szlachetnym ry 
sunku i zupełnie stylem dostosowana 
do całości. Na lewej ścianie nie zni 
szczono też dwu pamiątek a to fresku 
Stryjeńskiego i tablicy pamiątkowej 
Fresk przedstaw ia biskupa Sieraków 
skiego, dziekana katedralnego Jana 
Sulikowskiego, a w głębi podobno 
samego artystę, jak  biorą udział w 
uroczystym akcie ogłoszenia obrazu 
M. Boskiej Łaskawej w głównym ołta 
rzu  za cudowny, tablicę zaś pamiąt 
kową w ram ach w stylu odrodzenia 
wmurował biskup Sierakowski na cześó 
swoich poprzedników.

Oprócz robót już  dokonanych za­
mierzone jes t na najbliższą przyszłość 
ustawienie gotyckich organów na pre- 
sbiteryalnym  chórku, ustawienie obok 
wielkiego ołtarza nowego tronu bisku 
piego, a wreszcie zbadanie przez ar­
cheologów grobów, znajdnlących się poc 
posadzką prezbiteryum , k tóra również 
będzie odnowiona. To są roboty na 
najbliższą przyszłość, których zape 
wne dokona niestrudzony dotychcza­
sowy pracownik około św iątyni ks. 
Zabłocki. Podobno ks. Hausman poru­
szył myśl zbudowania pięknego por 
talu głównego do świątyni, któryby 
zast- pił dzisiejszą ciążką budowę zw ró­
coną frontem  ku ul. Teatralnej, a wci­
śniętą między obie wieże katedralne. 
Gdyby tę myśl udało się rychło i tak 
szczęśliwie urzeczywistnić ja k  odre­
staurowanie prezbiteryum , to ju ż  i 
tak, choćby cały gmach nie miał być 
tak  prędko odnowiony, m ógłby jako 
tako dotrwać do szczęśliwej chwili 
gruntow nej przeróbki. Daj Boże aby 
conaj rychlej, a tymczasem złóżmy 
szczere dzięki tym wszystkim, którzy 
dokonali dzisiejszego upiększenia głó 
wnego kościoła lwowskiego.

Przed wielkim ołtarzem  w zrestau
ną do koloru szkieł, m alaturę. Takj rowanem prezbiteryum  od zeszłej nie- 
samo pomalowane zostały całe mury j dzieli odpraw iają się już  ćabożeństwa, 
wew nątrz prezbiteryum . Podobnie, lecz I których od lata trzeba było z powo- 
z większą oryginalnością, bo przez j du robót zaniechać
Matejkę, zostało pomalowane polichro- 
nicznie w nętrze kościoła Maryackiego 
w Krakowie. W naszej katedrze, a 
raczej dotąd w samem tylko presbite­
ryum , sklepienie pokrywają geom etry­
czne kostki, wykonane złotem na tle 
błękitnem . Przy sposobności osunięto 
też z pewnej części sklepienia szalo­
wanie tak , że obecnie całe żebrowanie 
gotyckie szczytu odsłoniło się w całej 
piękności. Ściany boczne u góry do 
pewnej głębokości pomalowane zosta­
ły  na jasny  m igdałowy kolor jedno­
stajn ie w im itacyę ciosów, niżej obie­
ga ściany wokoło pas metrowej sze 
rokości złożony z pięciu warstw  kolo­
ru  m igdała z oszczędnem i dystyngo- 
wanem złoceniem w wdzięczne k rzy ­
wizny, a jeszcze niżej szeroki szaro­
zielony pas podzielony na czworobo- 
ozne pola, na których na przemian 
widać to koronę, to archaiczną literę 
M. Obie złocone. Następują dwa wą­
skie pasy ciemne, górny pokryty  geo

Parafianin katedralny.
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Wczoraj w południe odbyła się pię 

kna i podniosła uroczystość wręczenia 
przez wydział Towarzystwa D zienni­
karzy polskich dyplomu członka hono­
rowego p. Platonowi Kosteckiemu. W 
tym  celu zgrom adzili się członkowie 
W ydziału tegoż Towarzystwa wraz z 
prezesem p. Liberatem  Zajączkowskim 
i zastępcą prezesa p. Kazimierzem 
Skrzyńskim  w redakeyi naszego pi­
sma, a p. Z a j ą c z k o w s k i  przemó­
wił w te  słowa do sędziwego i zasłu­
żonego publicysty, p. Kosteckiego:

„Kiedy przed laty niewielu zasia­
dło do biesiadnego stołu kilkuset na j­
gorliwszych z naszych kół patryoty- 
cznych, celem uczczenia jubileuszu

Twojej pracy publicznej, składano Ci 
hołd, jako dziennikarzowi, jako  poecie 
i jako  mówcy, który przy każdej spo 
sobnośei gotow nieść gorące, miłością 
ojczyzny natchnione słowa. A całe 
społeczeństwo nasze przyklasnęło te 
mu aktowi.

„Dzisiaj stajem y tu przed Tobą wy­
łącznie w imieniu Towarzystwa Dzień 
nikarzy Polskich, spełniając wolę Wal 
nego Zgromadzenia naszego, które 
mianowało Cię członkiem honorowym 
Towarzystwa Stajem y szczęśliwi, iż 
nam, jako  członkom Wydziału Towa 
rzystwa przypadł zaszczyt wręczenia 
Ci dyplomu

„Przyjmij go życzliwie. Przyjm ij go 
jako szczery wyraz uczuć kolegów za­
wodowych w całej Polsce, a przede- 
wszystkiem tyi.h, którzy patrząc co 
dzień zbliska na doniosłą pracę Two­
ją, nauczyli się czcić Ciebie i szano­
wać. Dobrze bowiem wszystkim nam 
wiadomo, jakim  szlaohetnym jesteś 
czynnikiem w dziennikarstw ie naszem, 
jak  czujnym na każde zboczenia z głó 
wnej linii narodowej, a jak  przytem  
pomimo Twej wrażliwości prawie ner 
wowej, po pierwszym wybuchu po tra­
fisz być wyrozumiałym dla starszych 
i młodszych kolegów

„Przyjm ując ten dar naszego Towa­
rzystwa, racz je  otoczyć swoją przy­
jaźn ią  i życzliwością. Cel Towarzystwa 
dziennikarzy polskich jasny.

„Rzeczą uznaną i pewną, że dzien­
nikarstwo wszędzie a w szczególności 
w nasaem nieszczęśliwem życiu poli- 
tycznem i publiczuem je s t  pierw szo­
rzędnym czynuikiem.

Ztąd też pochodzi, iż tylu młodych 
i utalentow anych ludzi, garnie się o- 
choczo do dziennikarskiej pracy, nie- 
jomnąc na to, że ta  gorączkowa, ta r­

gająca nerwy, bez chwili spoczynku 
działalność pochłania całego człowie- 
la, nie dając w zamian ani jem u ani 

jego najbliższym  tak  zwanego „pe­
wnego ju tra " .

„Nieraz pierwsza czarna godzina ła­
mie już wielu, czyniąc z nich przed­
wcześnie zgorzkniałyoh pesymistów, 
albo zmusza ich do szukania pobo­
cznego zajęcia, które zawsze i wszę­
dzie odbiera swobodę myśli i działa­
nia. Nie o wydawcach tu  mówię, tych 
oowiem kłopoty są u nas innej na­
tury, ale o tych przeważnie bez­
imiennych, którzy, jak  ktoś trafnie 
Dowiedział, spalają się jak polana 
drzewa w wielkim piecu redakcyjnym , 
skąd ciepło iśó ma na cały kraj.

„W narodach, mających własny byt 
polityczny, wydawnictwa dziennikar­
skie błyszczą zamożnością i zawód 
dziennikarski stanowi tam dla ludzi 
talentu  drabinę do pierwszorzędnych 
pozycyj — a mimo to potworzono tam 
od dawna towarzystwa z celem podo­
bnym naszemu, towarzystwa popiera­
ne najgorliw iej przez wszystkie powo­
łane ku tem u czynniki. I my też na 
brak poparcia użalać się nie możemy. 
Widocznie społeczeństwo polskie zro 
zumiało i uznało cel nasz, gdyż na 
każdym kroku doznajemy od w szyst­
kich serdecznej życzliwości, życzliwo­
ści budzącej w nas wiarę, że Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich będzie 
rychło instytueyą moralnie i finansowo

jakiem  go Towarzystwo dziennikarzyjniczej im. Kilińskiego i od stowarzyszenia zł. Lwowscy inżynierowie prywatni obliczaj 
polskich odznaczyć mogło, przyezeml„Gwiaz1y“. „na oko" koszt tej kolei na 660.000 zł

Ponieważ tedy obliczenia oba dyametralnie 
się różnią, a gmina własnego planu nie wy-

i    y  ? 7 i- y  - —
stw ierdził, iż pracując usilnie, praco- P. Apolinary Stokowski imieniem komi- 
wał jedynie dla dobra narodu, dla do- tetu urządzającego oddał pomnik miastu, a
bra ojczyzny, k tóry  to cel, w szystkich 
dziennikarzy polskich, choćby odmien­
nych politycznych zapatryw ań, zawsze 
łączy i jednoczy. Mówca wspomniał 
dalej, że jeśli p. Pepłowski we wczo­
rajszym  fejletonie mu poświęconym, 
nazwał go „synem ludu“ w tern zna­
czeniu, że wszystkiem  czem jest, so­
bie samemu zawdzięcza, — to istotnie 
tak się rzecz ma. „Co do mnie atoli — 
mówił dalej p. Kostecki — zawsze się 
czułem, tak jak wy wszyscy tu  obe  ̂
cni ani synem ludu ani szlachty, ale 
synem narodu polskiego, synem ziemi 
ojczystej".

„Stąd też, jak  z jednej strony żal 
mi, iż z Towarzystwa, które odzna­
czyło mnie dziś swym najwyższym za­
szczytem, wyłączyła się część dzienni­
karzy, tak  z drugiej strony, cieszy 
mnie, iż nie ma w niem nikogo, kroby 
świętego języka naszego używał do 
rozbijania naszego społeczeństwa 
wzniecania swarów wśród synów je ­
dnej ojczyzny."

Kilku ciepłemi słowy dziękezynne- 
mi zakończył p. Platon Kostecki swoje 
przemówienie, poczem naczelny reda­
k tor Gaz. Nar. dr. Vogel zaprosił obe­
cnych na skromną przekąskę w biu­
rach redakeyi urządzonej. Wśród oży­
wionej pogawędki i w licznych toa 
stach, poruszano także wiele spraw 
ogólniejszej i poważniejszej natury. 
Przemawiali między innymi pp. Kazi­
mierz Skrzyński, Platon Kostecki, Li- 
Derat Zajączkowski, Wacław Masłow­
ski, Teofil Merunowicz Adam Bień­
kowski, Bron. Laskownicki, St. Rossow- 

ski. Leon Piller itd.

KRONIKA.
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66 rocznicę powstania listopado
wego, 66 rocznicę drugiej doby krwawych 
zapasów narodowych z gniotącą przemocą 
obchodził wczoraj Lwów wieczorkiem pa­
miątkowym, urządzonym w sali „Sokoła" 

rogram artystyczny wypełniono na tle pro 
dukcyi „H arm onii", która odgrywała cały 
szereg melodyj narodowych, oklaskiwanych 

zapałem. Tak samo za patryotyczne śpie­
wy zbierał połączony chór „L u tn i" i „Echa" 
nieskąpe oklaski. Muzykalnej części wieczoru 
dopełniły trzy sola skrzypcowe p. Nadwodz- 
kiego, który biegle a z temperamentem ode­
g ra ł Dawida „Rom ans" i W ieniawskiego 
„M azurka" — basowe p. Niżankowskiego, 
który dźwięcznym a wykształconym basso 
cantabile odśpiewał „Tęsknotę" Rubinsteina 
i Czerwińskiego „Rolnika podolskiego" — 
i sopranowe nakoniec p. Turzańskiej, która 
miłym głosem wykonała „Crucifixus“ Zię- 
tarskiego i „B iały orzeł" Czerwińskiego.

Prześliczną była dtklam acya p. Chmie­
lińskiego, wywołała też burzę oklasków. Ar­
tysta wypowiedział ładny wiersz nieznanego 
autora pt. „Po Bitwie" i „Redutę Ordona 
Mickiewicza.

Rzewny i serdeczny obrazek Zwilkońskie 
go „Jeden z ostatnich" zakończył wieczór, 
przywodząc obecnym na pamięć obowiązek
zaopiekowania się weteranami narodowych 

potężną, tak  jak  nią być powinno. To- j bojów.
warzystwo nasze obejmuje już  dzisiaj W poważnym i entnzyastycznym nastro 
wszystkich prawie dziennikarzy, oprócz ju opuściła publiczność salę. 
niewielu, którzy może dotąd nie uzna­
ją  Jeg° potrzeby, albo też mają jakieś 
pewne, nieznane nam bliżej, paroyjne 
skrupuły.

„Co do sposobu działania, m ianowi­
cie pod względem finansowym postę 
pojemy drogą wskazaną przez wszyst­
kie towarzystwa, które m ają prawo 
liczyć na pomoc społeczeństwa. My 
zaś tern śmielej idziemy tym szlakiem 
utartym  w przekonaniu, że od rychło 
zdobytej siły naszego Towarzystwa 
zależy i jego wpływ na uregulowanie 
stosunków dziennikarskich, o których 
mówi się bezustannie we wszystkich 
lolach.

„Na tej drodze nie w strzym ają nas 
głosy niedojrzałych pesymistów pod­
suwających niezbyt czujnym redak- 
eyom swoje zgryźliwe, niechęcią po­
dyktowane uwagi. Poznawszy te d y ’ 
nasze zamiary chciej czcigodny redak­
torze, odbierając ten  dyplom, nie ską 
pió nam swojego poparcia i Twojej 
światłej rady, a jeśliś uznał drogi i 
środki nasze, stań się ich rzetelnym  
orędownikiem.

„Wierzaj nam także, że ofiarowanie 
Ci tego dyplomu nie je s t  zapowiedzią 
jak ie jś  „admiracyi wzajemnej" — o nią 
chyba n ik t dziennikarzy nie posą­
dzi. A że przychodzimy dziś tu ta j do 
Ciebie, do redakeyi Gazety Narodowy, 
to rzecz prosta i słuszna. W tym  to 
warsztacie pobielały Ci włosy i tu 
winieneś odbierać hołdy. Tu przez lat 
trzydzieści dawałeś całego siebie pro 
publico bono; tu byłeś dła Dobrzań­
skiego towarzyszem wiernym, a w za 
ciekłych wówczas walkach polemicz­
nych byłeś tym  jedynym  może, który 
gwałtow ny jego  tem peram ent ham o­
wał i chronił od wybuchów, co tern 
dziwniejsza, że obadwaj co do tem pe­
ram entu mogliście z sobą iśó w za­
wody. Ale on ufał Tobie.

„Tu także za czasów Czerwieńskiego, 
w szlachetnym  jego  rozpędzie szedłeś 
ma na rękę szczerze, rozum nie i po 
męzku. Nie potrzebuję chyba dodawaó, 
że z czasów mojego koleżeństwa kil - 
ruletniego z Tobą w Gazecie, wynio­
słem tylko najm ilsze wspomnienie. I 
dzisiaj też wiemy, czem jesteś tu ta j ; 
dlatego też postanowiliśm y tu  złożyć 
Ci hołd nasz i życzenia.

„Dożyj w szczęściu spełnienia na­
szego ideału polityoznego, dla osią­
gnięcia którego, oby wszyscy, tak, jak  
~'y wytrwale pracować umieli i chcieli I"

Ze łzami w oczach podziękował p.
K o B t e o k i  za najwyższy zaszczyt, wieńce od towarzystwa młodzieży rękodziel-

Popłoły  dzielnego obrońcy Warszawy 
w r. 1831, źołuierza, którego imię wieszcz 
nasz narodowy unieśmiertelnił w prześli- 
cznem poetycznem opowiadaniu, szczątki Ju­
liana Konstantego Ordona spoczywają od 
wczoraj w pięknym własnym grobowcu na 
cmentarzu Łyczakowskim. Pomnik jest dzie­
łem rzeźbiarza T. Barącza, a przedstawia 
czworoboczną wyniosłą p ramidę, na której 
szczycie na kuli osadzoną jest korona, a na 
niej znown usiadł orzeł z rozpostartymi 
skrzydły. Front zdobi lew oparty na dziale, 
a u góry płaskorzeźba, przedstawiająca rysy 
Ordona Pod nią napis czarnymii literami : 
„Julian Konstanty Ordon * w Warszawie 
16/ l0 1610 t  i887". Na tylnej ścianie 
widnieje napis: „Warszawa — rednta pod 
Wolą nr. 44 — 6 września 1831“. Cały 
pomnik jest z naszego piaskowca i jest dzie­
łem prawdziwego artyzmu.

Prochy Ordonowe zamknięte w kruszco­
wej urnie pieczęcią magistratu florenckiego i 
przewiezione w drewnianej skrzyni spoczy­
wały dotąd w grobowcu rodziny Baczew- 
skioh. Wczoraj o godz. 3 po południu przed 
tym grobowcem ustawili się szeregiem człon­
kowie naszego towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół", dalej oddział straży ochotniczej o- 
gniowej, dziewięć korporacyj z chorągwiami 
i do tysiąca głów licząca pnbliczność. Do 
grobowca wszedł pastor Grafl, prezydent 
miasta dr. Małachowski, p. Mochnacki, dr. 
Goldman, dr. Strojnowski przyjaciel i towa­
rzysz Ordona, weteran z roku 1831, p. 0 
Staszewski, stały mieszkaniec Florencyi, któ 
ry się zajął przewiezieniem popiołów, p. 
Czarnecki weteran z r. 1831, kilku jeszcze 
żołnierzy z r. 1863, komitet urządzający z 
p. Ap. Stokowskim na czele i dzienni­
karze.

Po rozbiciu skrzyni, wyjęto urnę i skon­
statowano, że pieczęci są nienaruszone. Po 
ustawieniu jej na ołtarzyku, wypowiedział 

Grafl krótką modlitwę, poczem popioły 
przyjaciela wziął w ręce p. Ostaszewski, aby 
je zanieśó do pomnika. Niestety czcigodnemu 
weteranowi odmówiły siły posłuszeństwa i 
po kilkunastu krokach musieli go młodsi 
zastąpić.

Pochód ruszył kn pomnikowi, pod któ­
rym urządzono estradę dla mówców i które­
go front zakryty był czarnem suknem z wiel­
kim białym krzyżem pośrodku. Szereg prze­
mówień rozpoczął pastor p. Grafll, sławiąc 
gorącą miłość Ojczyzny i bohaterstwo dziel­
nego żołnierza. Po jego przemówieniu zdjęto 
z pomnika czarne sukno, zamurowano pro­
tokół aktn z urną z przybitą do niej bla- 
ohą, na której widniał napis „Julian Kon­
stanty Ordon 1810 - 1887“ płaskorzeźbą 
portretową i u stóp piramidy złożono dwa

dr. Małachowski przyrzekł za gminę czuwać 
nad pomnikiem i obowiązek pieczy nad nim 
przekazać następcom. P. Ostaszewski podzię­
kował miastu w serdecznych słowach imie­
niem rodziny Ordona i jego towarzyszów 
broni za wszystko co dla pamięci bohater­
skiego obrońcy Warszawy Lwów uczynił.

Weterani walk narodowych z r. 1863 
przez utsa p. Chylewskiego pożegnali star­
szego swego kolegę, a p. Wróblewski imie 
niem młodzit ży akademickiej przyrzekł, że 
młodzież dzisiaj na polu pracy tak samo 
święcie spełni swój obowiązek, jak jej dzia­
dowie spełniali go na polu walki. Przemó­
wił jeszcze p. Zawadzki z Drohowyża jako 
weteran z r. 1863 i p. Maślanka z Żubrzy 
, który imieniem włościaństwa podziękował 
miastu za zaopiekowanie się popiołami pa- 
tryoty

Zaintonowano następnie patryotyczne i 
pobożne pieśni, ale większa część publiczno­
ści z powodu dokuczliwego zimna i stra­
szliwej zawiei spiesznie wrócić musiała do 
miasta

Podczas uroczystości rszdawano druko 
wany życiorys Ordona wraz z poematem 
Mickiewicza i odezwą towarzystwa opieki 
nad weteranami polskimi, wzywającą do 
ofiar na rzecz tegoż towarzystwa.

Nabożeństwa. W kościele Najśw. Pan­
ny Maryi Śnieżnej rozpoczęła się wczoraj 
nowenna ku czci N. P. M. Niepokalanie 
Poczętej, która odprawiać się będzie do dnia 
8 grudnia włącznie. Rano mszy św. o godz 
6, 7 i 8, wieczorem o godz. 7 nieszpory 
D. 8 grudnia rozpocznie się 40-godziune na­
bożeństwo.

W kościele 00. Dominikanów odbędzie 
się d. 1 grudnia o godz. 11 pized połu­
dniem nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
poległych w wojnie narodowej w r. 1831.

Rocznica Mickiewiczowska. W zna­
nym zakładzie nuukowo-wychowawczym p. 
Maryi Zagórskiej odbył się dziś ku czci i 
pamięci A. Mickiewicza poranek muzykalno 
wokalny. Program porankn wypełniły śpie 
wy chóralne, muzyka i deklamacya. Cały 
program wykonany został przez same uoze- 
nice pensyi bardzo poprawnie, starannie i 
umiejętnie — we wszystkiem znać było 
cześó i pietyzm dla tego „co czuł za mi­
liony".

P. Marya Konopnicka, która zamie­
rzała we Lwowie dłuższy czas przepędzić, 
chorą jist na gardło, a że klimat lwowski 
w zimie zanadto jest ostry zwłaszcza dla 
chorych, przeto zniewolił poetkę do rychlej- 
szego opuszczenia naszego grodu. P. Kouop- 
nicka wyjeżdża w dniu 8 p. m. do Nicei, 
gdzie ma zamiar całą zimę przepędzić.

„Jedność". Zebrani wczoraj członkowie
katolickiego stowarzyszenia robotników „Je­
dność" uchwalili celem rozszerzenia zakresu 
działalności swojej, zawiązać drugie stowa­
rzyszenie katolickich robotników pt. „Pizy 
jaźń", stowarzyszenie już nie polityczne, ale 
humanitarne, które obejmuje wszystkich ro­
botników bez ogianiczeń. Nadano mu nazwę 
„Przyjaźń" aby zadokumentować solidarność 
Bwą z katolickimi robotnikami w Galicyi 
zachodniej, którzy rozpoczęli już akcyę od­
porną przeciw interuacyonalnym, socyalisty- 
czym i wywrotowym agitacyom Na podsta­
wie zasad katolickich i narodowych „Jedność" 
i „Przyjaźń * idą ku postępowi. Oba te sto­
warzyszenia we Lwow,e mieszczą się w 
ednym lokalu i nawzajem się uzupełniają 

Wydział lekarski uniwersytetn lwow­
skiego ukonstytuował się według Przeglądu 
lekarskiego następująco: W skład grona
profesorskiego wchodzi obecuie pięciu profe­
sorów zwyczajnych i jeden nadzwyczajny, a 
mianowicie: profesor dr. Henryk Kadyi,
przełożony instytutu anatomii opisowej, pro­
fesor dr. Jan Prus, przełożony instytntu pa­
tologii ogólnej i doświadczalnej, prof. dr, 
Andrzej Obrzut, przełożony instytntu patolo- 
giczno-anatomicznego, prof. dr. Władysław 
Niemiłowicz, przełożony instytutu chemii 
lekarskiej, prof. dr. Wacław Sobierański, 
przełożony instytutu farmakologii i farmako- 
guozyi, tudzież prof. dr. Adolf Beck, przeło­
żony instytutu fizyologtcznego. Dziekanem 
wydziału lekarskiego na r. 1896/7 został 
wybrany prof. dr. Henryk Kadyi, prodzieka 
nem prof. dr. Jan Prus, a delegatem do se­
natu akademickiego prof. dr. Andrzej Obrzut. 
Asystentami na lwowskim wydziale lekar­
skim zamianowano: przy katedrze anatomii
opisowej dr Leona Świeżawskiego, przy ka­
tedrze histologii i embriologii dr. Tadeusza 
Praschila, przy katedrze fizyologii dr. Ada­
ma Jasińskiego i p. Bolesława Błażka, przy 
katedrze chemii lekarskiej dr. Juliusza 
Huckla, przy katedrze farmakologii i farma- 
koguozyi dr. Józefa Krysakowskiego, przy 
katedrze patologii doświadczalnej dr. Roma­
na Serkowskiego, przy katedrze anatomii 
patologicznej dr. Aleksandra Teichmana i dr. 
Pawła Kuczerę. Na wydział lekarski we 
Lwowie w półroczu zimowem roku szkolne­
go 1896/7 zapisało się zwyczajnych słucha 
ozów 111, a mianowicie na 111 rok 58, na 
II rok 26, na I rok 27.

Lekarze sami jedni prawie, że wszyst­
kich pracowników w społeczeństwie nie mają 
dotąd żadnej instytucji, któraby miała obo­
wiązek zajmować się losem i wdów i sierót 
po nich. Myśl założenia instytucji z takimi 
celem powzięło grono lekarzy lwowskich i 
dla omówienia jej, jakoteź dla omówienia 
dróg, najprędzej mogących zawieść do po­
żądanego celu zwołało zgromadzenie lekarzy 
na wczorajszy wieczór do sali ratuszowej. 
Przewodniczył dr. Festenburg. Dwa wyło­
niły się projekty. Wedle jednego miałby ka­
żdy lekarz od każdej podpisanej przez się 
recepty składać centa do funduszu wspólne­
go, wedle drugiego zaś projektu aptekarze 
ściągaliby od pacjentów od każdej recepty po 
cencie w tym samym celn. Sprawa jeszcze 
nie jest definitywnie załatwoną.

Miejska komisy a kolejowa która się 
wczoraj naradzała pod przewodem wicepre­
zydenta p. Szajeja nad projektem połączenia 
Lwowa z Winnikami torem kolejowym nie 
doszła do żadnego realuego rezultatu. Plan 
tej kolei wygotowali na podstawie pomia­
rów barometrycznych inżynierowie Wydziału 
krajowego, obliczając koszta jej na 1,700.000

gotowała, więc też komisya wczorajsza 
uchwaliła upraszać Wydział krajowy, aby 
udzielił swego planu, tak aby inżynierowie 
miejscy mogli go zbadać i komisyi miejskiej 
dać pewny substrat do uchwał.

Do m iejskiego zakłada sierot wpro­
wadziła onegdaj uroczyście miejska komisya 
togo zakładu w obecności dra Małachowskie­
go nowego kierownika p. T. Wunsza. Obe­
cni byli na tym akcie radni pp. ks. Len­
kiewicz, Romanowicz, Markiewicz, z magi­
stratu radca Uruaki i in. Nowy kierownik 
obejmie rządy zakładu z dniem 1. grudnia.

Onegdajszy raut Koła literackiego 
miał great attraction w osobie p Józefa Ko­
tarbińskiego, reżysera krakowskiego teatru. 
Obszerne koło uczestników i uozestniczek za 
bawy witało miłego gościa serdecznie. Wy 
dział Koła ofiarował mu piękny wieniec. P. 
Kotarbiński na cześó p. Konopnickiej wypo­
wiedział wiersz „Lutnia Kimona".

Następnie p. Poliński bardzo pięknie grał 
na skrzypcach, a pna Gertnerówna i pan Je- 
rzyna śpiewali kilka pieśni nader dźwięcz­
nych. Ożywiona zabawa doprowadziła do o- 
choczych tańców, które nie tak rychło się 
zakończyły i miłe zostawiły uczestnikom 
wspomnienie.

O powstania listopadowem miała
onegdaj odczyt w Kobiecej Czytelni p. M. 
Dalecka. W zajmującej prelekcyi blisko go­
dzinnej opowiedziała prelegentka szczegóło­
wo chwilę wybuchu zbrojnej walki o ziemię 
ojczystą, a następnie pokrótce wyłożyła błę­
dy popełnione w tej kampanii i naszkicowa­
ła jej przebieg, wplatając w opowiadanie 
wiole trafnych uwag i spostrzeżeń. Odczytu 
słuchało grono kilkudziesięciu pań, nieszczę- 
dząc prelegentce zasłużonych oklasków.

Na pogadance pedagogicznej, urządzo­
nej onsgdaj w szkole im. Mickiewicza nie- 
szczupłe grono pań i panów z udziałem wy­
trawnych pedagogów dyskutowało nad spo 
sobami zapewnienia opieki moralnej dla dzie 
ci, którymi rodzice albo nie chcą albo nie 
mogą się zajmować. Inicyatorem tej poga­
danki był p. Baranowski.

Po ożywionej debacie uchwalono tworzyć 
domy opieki dla takich dzieci, domy popra­
wy dla dzieci zepsutych i domy poprawy dla 
małoletnich przestępców. Żądania te będą 
przedłożone w petycyi towarzystwu pedago- 
gicznemn, w którem już sprawa związku 
rodzicielskiego weszła na pomyślne tory. Ze­
braniu przewodniozył dyr. Próchnicki.

Przedstawienie amatorskie w Ka­
synie miejskiem zgromadziło bardzo licz­
ną publiczność, która z zapałem i zadowole­
niem oklaskiwała udatne występy przygod­
nych aktorów w „Gruhycb Rybach" Bału­
ckiego. Nastrój zebrania był tak ożywiony jak 
zazwyczaj na wesołych zebraniach kasyno­
wych.

W sprawie zawalenia się nowego 
sklepienia nad Peltwą, dokonał już prof. 
polit. Pawlewski poruczonej mu oceny słyn­
nego cementu, który nie wytrzymał nacisku 
dwóch metrów ziemi. Otóż — jak pisze 
Dz. p. — prof. Pawlewski, zbadawszy na­
desłane mu próbki zawalonego sklepienia, 
przyszedł do wniosku, który wydaje niepo­
chlebne świadectwo tak przedsiębiorcom bu­
dowy, jak i nadzorowi, prowadzonemu przez 
miejski urząd budowniczy.

Prof. Pawlewski stwierdza bowiem, że 
mieszaniua cementu z piaskiem i kamienia­
mi była nieodpowiednią, że kamienie w be­
tonie były nierównomiernie rozłożone, że ca­
ła mieszanina była tak mało zbitą, iż p o d 
na c is ki em w pa l c ac h s ię  r o z s y p u ­
je , a w końcu utrzymuje, iż c a ł a  r o b o t a  
pr zy be t on i e  b y ł a  ź l e  p r o w a d z o -  
n ą. Świetny urzędzie budowniczy miejski, a 
co będzie teraz?

•Sejmik relacyjny. Poseł sejmowy p. 
Bolesław Źardecki składać będzie przed swy­
mi wyborcami sprawozdanie poselskie dnia 
5. bm. w Łańcucie, dnia 7. bm. w Prze­
worsku, dnia 9. bm. w Leżajsku.

Zm iana w łasności. Pan Stanisław No­
wak z Posady olcho wskiej nabył od hr. Mi­
chała Zyberk Platera dobra Bachlawa, Ho­
czew i Średniawieś w powiecie liskim poło­
żone wraz z zamkiem za cenę 250.000 zł.

Gmina Jawornik nabyła na własność za 
40.000 zł. obszar dworski w Jaworniku, 
w powiecie sądowym bukowskim od Osiasza 
Schmelza i Hermana Reicha.

Fałszyw e banknoty kursują w Tar­
nopolu. Do rąk policyi dostało się już sześć 
takich banknotów, a równocześnie uwięzio­
no podejrzanych o prowadzenie handlu fał­
szywymi banknotami żydów Uszera Bassa, 
Leibę H allera  i Gbuskla Seida. Falsyfikaty 
pochodzić mają z Anglii.

W Przem yślu  zacznie wychodzić z 
dniem 3. bm. czasopismo Echo z Przemy­
śla, wydawane przez p. Giebułtowioza, urzę­
dnika tow. zaliczkowego rzemieślników i 
rolników.

W Rzeszowie panuje nagminnie szkar­
latyna i dyfterya.

W Złoezowle odbędzie się w czwartek 
dnia 3. bm. o 3. popoł. poświęcenie i otwar­
cie czytelni Kółka rolniczego.

Nasi robotnicy. Gazeta sanocka do­
nosi: W tych dniach zaangażowało Nieder- 
landzkie Towarzystwo naftowe z siedzibą w 
Amsterdamie kilkunastu naszych robotników 
obznajomionych z kanadyjskim sposobem 
wiercenia na wyspę Jawę, gdzie Towarzystwo 
to nabyło znaczną część terenów naftowych, 
na których obecnie zamyśla poszukiwać za 
produktami ziemnymi. Warunki najmn są 
bardzo korzystne, gdyż wiertacze będą po­
bierać roczne miesięcznemi ratami płatne 
wynagrodzenie w kwocie 2280 zł. a kowale 
w kwocie 2400 zł. Nadto ponosi Towarzy­
stwo koszta transportu z Galicyi do Jawy i 
z powrotem, oraz udziela robotnikom na 
miejscu pracy wolne pomieszkanie wraz z 
całem urządzeniem. Jestto najlepszy dowód, 
że pracować potrafimy, skoro aż Amsterdam- 
czycy nas poszukują, i źe nasza praca dąje 
gwarancyę dobrej wytwórczości.

W Stanisławowie w nocy z 26 na 
27 zm. dostali się niewyśledzeni dotąd spraw­
cy do kasy pocztowej; nie mogli jednak roz­
bić kasy werthajmowskiej i jedynie wyłamali 
szufladki stolików, skąd zabrali około 5 zł.

B u lion  dworski w o ł o w y z  dziczyzny i m ięszany9 p ó ł  kilo z łr. 3 S O 9 
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GAZETA NARODOWA 2 wtorku Miia I. Grudnia 1896. Nr. 334 3
w markach pocztowych. W ogóle w osta- bowano ofiarę otruó kokainą, a gdy to się go 10. grudnia hm. pod protektoratem ks. 
tnich czasach kradzieże w Stanisławowie ‘ nie udało, strzelono mu z rewolweru w skroń Adamowej Sapieżyny amatorskie przedsta- 
stały się liczne i zuchwałe. j Fajgełes jeszcze da.vał oznaki życia, więc wienie, które urządzają panie Antoniowa

Z Halicza piszą nam: Na stacyi kolei 
w Halczu, w skutek opieszałej budowy 
przedsiębiorstwa, panuje taki nieład, iż nie- 
tylko nie ma mowy o najmniejszych wygo­
dach publiczności, lecz nawet nie zapobieźo- 
no możliwym wypadkom. Wejścia do stacyi 
broni wał ziemi rozmokłej w czasie deszczu, 
rumowiska i zbiorniki wody. W budynku 
stacyjnym, oałkowicie równocześnie przero­
bionym, nie ma ani kąta, w którymby pu­
bliczność mogła poczekać do nadejścia po­
ciągu i schi nić się przed opadami atmo­
sferycznymi, oraz niebezpieczeństwem z szy­
bowania wozów i zrzucania rumowiska i de­
sek z restaurowanego peronu. Przez rozko­
pane szyny i nieopatrzone dziury nie urzą­
dzono dc pociągów chodnika choćby z de­
sek, musi więo publiczność brnąć w nieod- 
gartywanym śniegu, zapadając w dziury 1 szczory w stronę Warszawy przerwał się. 
w śród egipskich ciemności, bo nawet 1°go*giedy wskutek tego część pociągu prowadzo- 
niebezp.ooznegc terenu nie “świecono wcale. J na przez parowóz została zatrzymana, urwa- 
Nie brak też wypadków: 20 b. m. syn -wagony, pchane siłą rozpędową, na spud- 
obywatela z okolicy upadłszy do ruiny, bo- ku uderzyły z taką siłą w pociąg zatrzyma- 
leśnie się potłukł, a wielu z urzędnikó r i nyi £e p j^  wagonów ładownych węglem zo 
służby kolejowej w czasie pełnienia obo- j stało rozbitych, kilka innych wagonów u-
wiązków odniosło skaleczenia. i szkodzonych i wykolejonych.

Emlgracya do Argentyny. Wy-j w ie lk ie  mrozy panują w Ameryce
® itwr }  Austro-Węgier do państw La północnej. Srożą się także straszne śnieżyce, 
.'lata zwiększyło sio w ostatnich miesiącach, już ^  ? ło od zaj r2nięcia/
00 przypisać należy handlowemu 1 rolnicze­
mu wzrostowi Argentyny, a także zakazowi u a rh . Mateusz Ornatowski em. iad-
lądowania wychodźców w Brazylii. Wydarza -śn.czy skarbu cewkowskiego umarł w 
się jednak często, że wychodźcy austryaccy,, Grządce, przeżywszy lat 80.

mu ostatecznie wymierzono śmiertelny cios 
młotkiem w głowę. Dla zatarcia śladów po­
twornego mordu, zbrodniarze umieścili swą 
ofiarę w dużej pace, którą iako towar wy­
słali do Łodzi, a stamtąd niezwłocznie wy­
prawił znów do Odessy. Pake jednak, jak 
już wspomnieliśmy, cofnięto z Brześcia Li­
tewskiego. Mordercy znajdują się w 'ękach 
policyi i do wszystkiego przyznali się naj­
zupełniej, a pieniądze skradzione przez Fąj- 
gełesa, prawie w całości odzyskano. Potwor­
ni mordercy: Kleinjuda i Szczepiński, są to 
młodzieńcy, którzy liczą po niespełna 20 
lat wieku.

Z Warszawy znowu przychodzi wiado­
mość o nowej katastrofie kolejowej. W nocy 
27. zm. pod stacyą Częsmchowa, kolei war­
szawsko-wiedeńskiej, pociąg towarowy, pu-

mąjący zamiar udania się do innych krajów, 
•wbrew swej woli dostają się do Argentyny,1 
gdzie nie znając stosunków, nie mogą sobie 
dać rady i stają się łupem niesumiennych

Tylko lepiej poinformowani proszą misyę, 
lun konsulat o ochronę lub pośrednictwo do 
uzyskania prasy Za inicyatywą misyi za­
wiązał się więc w Buenos-Ayres komitet w 
celu pośredniczenia między wychodźcami z 
Austro-Węgier a miejscowem biurem imi- 
gracyjnem i w razie potrzeby wspierania ich 
datkami materyalnemi. Na czele komitetu 
stanął don Migiel Mihanovich, któregc a 
dres opiewa: Don Miguel Mihanovich, Pre- 
sidente del Comitś austro-hungaro de Immi- 
gracion, Buenos-Ayres Calie 25 de Mayo 
144. Interesowani winni udawać się o wy­
jaśnienia wprust pod tym adresem.

Potworna zbrodnia. W nocy z. m. 
nadeszła z Brześcia Litewskiego do Warsza 
wy paka, zawierająca zwłoki człowieka za­
mordowanego. Paka ta była wysłana z Ło­
dzi do Odessy, lecz przesyłkę w drodze za- 
Irzymano i cofnięto z Brześcia do Warszawy, 
wskutek telegramu tutejszej władzy policyj­
nej. Sprawa przedstawia się następująco :

Niejaki Fajgełes, uczeń kantoru Aro- 
nowskiego w Warszawie skradł 4.000 rs., o 
czem zawiadomił polioyę szef przedsiębiorstwa 
Moszkowjki. W poszukiwaniu złodzieja poli- 
oya wykryła, że padł on ofiarą zbrodni 
swoich spólników: Klejnjudy i Szczepiń- 
skiego. Jak się zdaje, dwaj wymienieni na­
mówili Fajgełesa do spełnienia kradzieży, 
poczem miał nastąpić podział łupu. Łotrom 
jednak żal się zrobiło zmniejszenia tego łu­
pu, postanowili więc Fajgełesa zabić. Za - 
ciągni jty przez nich do domu pod nr. 30 
na Nowolipiu w Warszawie chłopiec został 
tam istotnie zamordowany. Początkowo pró-

JBepertoar teatralny.
We wtorek „Czarodziej z nad Nilu* 0- 

pera Herberta.
We środę „Krew nie woda“ komedya 

Krzywazica.
W kasynie m iejsklein odbędzie się 

w sobotę 5 b. m. w’eczór dla dzieci (św. 
Mikołaja). Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Lista otwartą od 1 do 3 b. m. włącznie.

Staraniem wydziału tow. „Bratniej po­
mocy" słuch, polit. we Lwowie urządzoną 
została na stawach pani Maryon, przy ulicy 
Issakowicza, obok domu techników, ślizgawka 
na sezon zimowy 1896/7.

Klub urzędników pocztowych urządza 
w środę 2. bm. w własnej sali wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny.

* „ Nafty “ zeszyt 7 wyszedł i zawiera
I. Sprawy towarzystw naftowych: Posiedze­
nie Wydziału tow. naftowego. — Zgroma­
dzenie gal. producentów ropy. — Centralne 
biuro pioducentów dla sprzedaży ropy we 
Lwowie. -- Z gal tow. magazynowego dla 
produktów naftowych. — II. Część informa­
cyjna: Kilka uwag o teoryacn powstawania

Wiczkowska i Kamila Głuchowska. Bilety 
są do nabycia w cukierni pp. Hausera i 
Bienieckiego, w dniu zaś przedstawienia 
przy kasie.

Bicykl środkiem komunikacyjnym.
Bicykl uważano zrazu tylko za narzędzie 
sportu, ale powoli zmienia się on na środek 
komunikacyjny użyteczny dla szerokich kół 
ludności. Tym sposobem stał się bicykl eko­
nomicznym czynnikiem. Jaką on zdobył so 
bie wagę dla austryackiej produkcyi, okazu­
je się np. i z tego faktu, że austryackie to­
warzystwo fabrykacyi broni, które w b. r. 
15.000 sztuk bicyklów wyprodukowało, wsku­
tek coraz zwiększającego się popytu musiało 
rozszerzyć warsztaty do tego stopnia, że 
obenie jest już w możności 30.000 sztuk 
bicyklów rocznie wypiudukować. „Orężny 
bicykl Steyru jest w pierwszym rzędzie b i­
cyklem do komun i kac yi koniecznej, do we­
sołych wycieczek i dla tzw. cyklistów dla 
zdrowia. Jest on przytem tak dobrym i chy­
żym, że może nawet w dziedzinie sportu 
wspaniałe mistrzowstwa wywalczać i świe­
tnych rekordów dokonywać. Dowiodły tego 
wypadki sportowe dostatecznie.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 29. listopada 

Jest rzeczą postanowioną, iż mimo 
, opozyeyi, podniesionej przeć-w zała­
twi aniu obecnie spraw y fideikomisu 
Czartoryskich, obrady nad odnośnem 
przedłożeniem rozpoczną się w ponie­
działek na wiaczornem posiedzenia 
Izby posłów.

W iedeń d. 29 listopada.
Fałszerza banknotów Krauthauf* 

skazał trybunał na podstawie w erdy­
k tu  sędziów przysięgłych na 19 lat 
ciężkiego więzienia.

W iedeń d. 30. listopada.
Dolno austryacki nam iestnik Kiel- 

m ansegg ma ustąpić jeszcze przed 
zwołaniem sejmu, a na jego  miejsce 
przyjść ma Meryeldt.

Budapeszt d. 30 listopada.
Liberalna partya staw ia kandyda­

turę Berzewiczego na prezydenta, a 
Langa na w iceprezydenta Izby.

Zitdar d. 30. listopada.
Serbski Glas publikuje odezwę do 

wszystkich naczelników gm in Bośn i
nafty, napisał prof. dr R. Zuber. — Sta- TT . , ■, ... „ •
tystyka kopalń ropy w Galicyi, przez dra Hercegowiny, aby urządzili w Seraje-
St. Olszewskiego, — W sprawie polskiego wio wiec, na którym by od rządu au-
słownictwa Hafciarskiego. — Spółka ruro- strow^gierskiego zażądali przynaj • 
ciągowa producentów naftowych w Schodni-jmniej takiej autonomii, jaką prowin- 
cy, opisał inż. Z. Bielski. — Ekonomiczna Cye miały pod zarządem  tureckim , 
doniosłość ubezpieczenia od wypadków, nap. ] Gd b austr< d zwołania  wiecu nie

“ r hu '’y  w y" aóra. — Kronika. deputacyę do cesarza
Na dochód przytuliska brata A l-S Berlin d. 30 listopada,

berta odbędzie się w sali Kasyna miejskie- Beri. Ztg. zapewnia, że wedle pier­

wotnego projektu pruska mowa tro- 
; nowa miała zawierać ustęp, odnoszący 
: się do polskiej agitacyi narodowej, ale 
go jedynie z powodu tak tyk i parla- 

jm entam ej zaniechano, tern bardziej, 
jg d y  P° zreformowaniu ustaw  o sto­
warzyszeniach i zgrom adzeniach bę­
dzie mógł m ini«ter spraw wewnętrz­
nych zarządzić, co mu się spodoba.

Brest d. 30. listopada.
Na parowcu transportow ym  „Dro- 

m e“ wybuchł pożar. Sześćdziesiąt ton 
prochu, k tóre na parowcu się znajdy­
wały, eksplodowało. Szkoda ogromna.

Hambrrg d. 30 listopada.
S trejk robotników portowych trw a 

dalej.
Sofia d. 30. listopada.

Książe przyjął dymisyę Petrowa i 
zamianował go generał-m ajorem  w re­
zerwie.

Z powodu d em o n sta^ j wyborczych 
przyszłu do bójki ulicznej. Policya 
została rozpędzona a wielu urzędni­
ków poUcyjnych je s t pokaleozonych.

Sofia d 30. listopada.
Wczoraj odbyły się wybory do so- 

brania, a rezultat ich je s t  nadzwyczaj 
dla rządu pomyślny. Z powodu tego 
zwycięstwa rządowi zgotowano gorące 
owacye, a przed domem, w którym  
mieszka Stoiłow, zgrom adził się liczny 
tłum  ludności. Na przemowę jednego 
z przywódców zebrania odpowiedział 
Stoiłow z balkonu domu, podnosząc, 
że rząd zwyciężył wszędzie a ten wy­
raz zaufania ludu bułgarskiego będzie 
diarządu. wskazówką, by dalej kroczył 
dotychczasową drogą.

Na prowincyi odbyły się wybory 
wszędzie bez znaczniejszych wypad­
ków. Pomimo, że udział wyborców w 
głosowaniu był liczny, nie zginął nikt, 
a tylko w Sofii jes t kilku urzędników 
policyi ranionych I  tu  jednak  z po­
śród publiczności n ik t nie doznał 
szwanku.

Petersburg d. 30. listopada.
W petersburskiem  Towarzystwie 

geograficznem  (stojącem pod protekcyą 
cara) miał dorpacki profesor Żmurko 
w ykład o „pokojowych" kolon Zator­
skich zdobyczach Rosyi na terytoryum  
chińskiem, mianowicie o koloniach ro­
syjskich nad jeziorem  M arka-K ul w 
w MongoUi chińskiej. „Dzielni ci pio­
nierzy Rosyi coraz dalej posuwają się 
w głąb Chin, aby, jak  oni mówią, w 
pokoju zdobyć ten kraj dla „cara ba­
tiuszki" Nie upłynie — dodał profesor 
— 50 lat, a z pewnością w ten  sposob 
zdobędziemy pokojowo całą Mongolię, 
bez posunięcia tam choćby jednego 
pułku rosyjskiego".

Rzym d. 30. listop łda 
Bawił tutaj przez dwa tygodnie 

msgr. Jaqi et, biskup z Jass i onegdaj 
na Ateny i Konstantynopol odjechał 
do domu. W rozmowach z papieżem i 
kard. Ledochowskim wyrażał się ks. 
biskup z wysokiem uznaniem  o rzą ­
dzie rum uńskim  a zwłaszcza o królu 
Karola. Mianowany właśnie arcybisku­
pem bukareskim  msgr. H ornstein przy­
będzie tu ta j przed installaoyą po in- 
strukeye.

Llworno d. 30. listopada. 
Silne trzęsienie ziemi wywołało ol­

brzym ią panikę. Szkody nieznaczne.
Ateny d. 30 listopada. 

Komisya dla reorganizacy’ kreteń- 
skiej żandarm eryi przybyła do Kanei.

Carmaux d. 30 listopada. 
Deputowany Jaures w towarzystwie 

dziesięciu innych deputowanych socya- 
Lstycznych przybył do Carmaux, aby 
złożyć sprawozdanie poselskie. P rzy­
ję ty  został świstaniem i sykaniem, a 
nawet błotem obrzucony. Przed loka­
lem, w które a Jaures miał składać 
sprawozdanie, przyszło następnie do 
bójki między robotnikam i, a wreszcie 
tłum  wdarł się do sali i nie dozwolił 
Jauresow i naw et mówić.

P aryż  d. 30 listopada. 
Sędzia śledczy przesłuchiwał dłngo 

Artuna. Arton poczynić miał bardzo 
ważne zeznania i sędzia pozwolił mu 
sprowadzić z Londynu fotograficzne 
kopie dokum entów dotyczących Pa­
namy.

Madryt d. 30 listopada 
W ielkie zaniepokojenie budzi wia­

domość z Kuby, że naczelny wódz je ­
nerał Weyler nagle z pola walki po­
wrócił do Hawanny (stolicy Kuby). Je ­
nerał m iał ponieść dojmującą po­
rażkę.

Filipopol d. 30. listopada. 
Ze Stam bułu donoszą, iż aresztow a­

no tam  znów wielu softów.

pakunków na rzeczonych szlakach, ja- 
koteż uzupełnienia taryfy  głównej. — 

I Egzemplarze tego dodatku są dc n a ­
bycia w dyrekeyach kolei państw., ja - 
koteż za pośrednictwem stacyj po ce­
nie 5 ct.

Wi Jsosności giełdowe
— Wiedeń 30. listopada. (Telegram 

Gas. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inet 
10 w południe notowano na giełdz; 
wiedeńskiej: kredyty 362-25, węg. zakład 
kredytowy 399 50, anglobanki 153—, 
lenderbanki 244-50, koleje państwow ? 
346'—, elbcthal 269' akeye tytonie 
wre 150 50, alpiny 84 30, losy ture. r: 
49 —, unionbanki 283'—, ruble 128 —

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 30. listopada (Tel. „Oaz. nar “ 

Spęd 4^25 sztuk, ceny a woły galie jskie liajfe/y 
! lekkie od 30 do 32, ciężkie od 33 do 34, osebii- 
1 we, prima od 35 do 37.

Teodor Rom astkan , dom komisowy bydła w 
Wiedniu Wossergasse 2,

Dziłtf ekWiomicznv.
t

— Dyrefecya k o le i państwowych 
ogłasza: „Północno - niemiecki ruch
towarowy z Galioyą i Bukowiną. — 
Z dniem 1. grudnia wejdzie w ży­
cie dodatek IV. do taryfy, część li., 
zeszyt 2."

i II. Dodatek do obowiązujących od 
1. sierpnia postanowień regulam inu i 
ta ry f  dla przewozu osób, pakunków i 
psów w ruchu lokalnym  austr. kolei 
państwowych. Powyższy dodatek w ej­
dzie w życie z dniem otwarcia ruchu 
na kolei drugorzędnej Haficz - Ostrów 
Berezow oa, tudzież na kolei lokalnej 
Tarnopol Kopy szynce i zawiera posta­
nowienia douyczące przewozu osób i

P rzy jech a li do L w ow a.
Dnia 28 listopada.

! Hotel Żoria. H. Zakrzewska z Witko- 
;rowa. H. hr. Koziebrodzka z Wołkowie, M. 
[Izbińzka i SŁ Zarembina z Wołynia, M 
Drabanowska z Kamionki Strumiłowej, M. 
br. Ponnska i T. br Reiska z Kowalówki, 
K. Wierzchleyski z Stawezan, M. Wiktoro­
wie z Krakowa, A. hr. Cetner z Mościsk, 
dr. M. Fedorowicz z Stryja, J. Kukawski z 
Hermanowie, T. Sroczyński i K. Perutzz 
z Jasła, L Kreiser z Wygody, M. Wład- 

; c/yński z Staregomiasta, W. Abrahamowicz 
z Pyczkowiec, H. Wilczek z Gródsa, W.

: Rodakowski i R. Wieger z Tarnopola, N. 
Barber z Suczawy. P. Glasenapp z Łańcuta, 
A. Słonecki z Tarnowa, J. Kocura z M. Weiss- 
kireben, W. Szily de Nagy Szigeth i E. 

; Rothenstein z Wiednia.

TEATR Hr. SKARBKA.
We wtorek dnia 1 grudnia 1896.

„Czarodziej z nad Nifu“
opera komiczna w 3 aktach Smitha, mu­

zyka Herberta.
Osoby:

Ptolemeusz XIII p. Lelewicz
Bisgurnia jego żona p. Kasprowicz
Kleopatra jego córka pna Bokuss
Kikaozki prestidigitator p. Myszkowski
R ainserl ieeo uczeń pni KliszewskaRauiserl jego uczeń 
rjtarm igau pianista 

1 Oheops prorok pogody 
Obeliska J oficerowie 

• Mumfia > korpusu 
, H iproglifihJ amazonek 
i Wielki kapłan Oziris 

Wielki kapłan Izis

p. Orzelski 
p. Bogucki 
pni Bronikowska 
pni Mickiewicz 
pni Wysocka 
p. Kratochwil 

Patiuszenka.p. —
Rzecz dzieje się w Memfis. 

Początek o godzinie 7l/g mej wieczór

Patentowany

przeciw  1252
ślizganiu się na lodzie

niezmiernie praktyezyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przea wszystkimi innymi. 
Jest lekki mały, nie psuje obca a, nie po­
trzeba go stamtąd usuwać i just zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 60 ct. posyłam poczty 

franco. Także za pobraniem pocztowem.
C A. Stanek jun., Reichenberg.

Odsprzedającym udzielamy opustu.

Na zime!
i

Dobre, domowej roboty kołdry na 
owozej wełnie lekkie i ciepłe, od złr. 
3'50 w każdej cenie do złr. 141— . wyżej 
M&ter&oe ozyato włoełenne po złr. 
12-50, 14—, 16-—, 2 0 — do 30 — złr. 
v<erzane podnazkl i włosienne sien­
niki , prześcieradła , poszewki , koce, kapy 
itp. poleca wyłączny Magazyn i pracownia

wyrobów pościeli
JÓZEF SCHUSTER

Lwów, ul. Kopernika 5.

N ajlepsze

k a n a r k i
śpiewaki harceńskie

iewają w dzień, jakoteż wieozo- 
im przy świetle. Tylko krótki 
,as do nabycia w hotelu Euro- 
sjskim płac M aryaoki, H. Brei- 

tenstein z gói harcsńskioh.

WINO
bagodl 
yiałe ! 
Bened

1893 — w łasnego chowa
jd n e , dostarcza od 56 litrów wzwyż 
’e litra  po 24 ct., czerwone po 26 ct., 

lykt H ertl, właśe.ctei d „ o r , zamek 
Golltsoh przy Gonobltz, Styrya.

Stary COGNAC! Wini
Masę francuską,

i prawdziweLakier? tonowe
z wina własDego chowu dostarcza, od naj­
pierwszej jakoo i opłatuie 4 butelki za 6 zł 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 złr. 
8u ct., B en ed y k t H e r t l ,  właśc:eivl dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi.

Oiłoneiie.
Na podstawie uchwał odnośnych re 

prezentacyj gminnych rozpisuje Wydział 
powiatowy żółkiewski publiczną jednora­
zową licytacyę następują ych drzewostanów 
z lasów gminnycb:

I. 88 morgów lasn mieszanego p rze­
ważnie dęb iwego w gminie Ozibnłki. Ce­
na szacunkowa wynosi 27.000 fl w. a.

II. lu;,o sztnk dębów z lasu gminy 
Żełdee. Cana szacunkowa wynosi 4.873 zł

III. 734 sztuk dębów i 147 sztuk so­
sen z lasu gminy Pnczycbwasty. Cena 
szacunkowa wynosi 7.0 i0 zt. w. u.

Lieytacya odbędzie się duia 22. g n- 
dnia b„ r. o godzinie 12 w południe w 
kancelaryi Wydziału powiatowego w Żół 
kwi 12 >.0

Oferty zaopatrzone w 10 procent wa 
d u m  od ceny szacunkowej wnosić można 
ty ‘ko na pojedyncze wyż” wyszczególnione 
objekta do rąk komisyi licytacyjnej.

Warunki licytacyjne prze rzeó możnu 
codziennie w godzinach urzędowych w 
kancelaryi Wydziału powiatowego.

I Wydziału Rady powiatowe)
w Żółkwi d. 25. listopada 1896

presei Starzyński.

poleca

H E R B A T A .
Deters &  Dimcker, Hamburg
wysyłają za zaliczką franco w oryg. pusz 
kac! blaszanych ń netto 4 k ilo : Herbat 
galicyjska mięszaua za puszkę złr. 8-— 
fiosyjska mięsz. złr. 12-—. Cena za puszkę.1

W . C Z O P P
L*ów,  ul. IŻÓłkłewsk» I- 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlmyoh, poleca się łaskawej pa­
mięci I’. T. interesentów. Przyjmuje 
wsze kie roboty w zakres ten wchodzące

. l O ^ E F  P i l  K A S
p racow n ia  powozów i la k ie rn ia

ST©per;n.lleab 11-

niklowane złr. 4-75.

ł f I W T
Hailfax po zł. 1-25,
6 lepszej stali zlr.
1 70, niklowane po 
złr. 2-80, z szerokie-
mi ostrzami złr. 3- , ________
Jackson Hallfax złi 3-5^ Halifax amskie 
z rowkami złr. 1-30, niklowane złr. 2-50. 
Mercur polerowane ztr. 2-50, niklowane 
złr. 4 50, Drezdenki niklowane zł 8 50, 
lackson Heynes polerowano złr. 4 50, ni­

klowane złr. 5-50 
p o leca  w najw iększym  w yborze

A N T O N I  HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

Kihiraetśs.

%

' S i l P ł i ł
m f  «-• pi •**:•*.?. > rn

Służy do natychm iastow ego przyrządzeniu  r*is«P.i iiidzleś 
do popraw ien ia  zup, Jarzyn , sosow i potraw  mięsnych 

w szelkiego rodzaju .

Zaleca się baczność 
n a  podpis w y n  
r a u t u j ą c y  p

dobroć

10ŚĆ szczególną S.
a l a z o y  g w a -  
r a w d z l w o ś ć  /}
jro ć  U  pistnem bięK iluer

A maramaros sziget i anyakonyYi kerii. 
let alulirott anyatonyw ezeto belyottesse 
l ihirdeti, hogy,:

1) Horowitz Eliaa ki csaladi al apotara 
nezve nó tlen , es a kinek vallasa izraelita , 
allaća (foglalkozasa) kereskećo, iakóhelyc 
Stryj (Galieyaj, s/.iiletesi helye Żurawno 
(Giilicya), ideje 1868 evi decz- mber hó 27 
eapja, s a ki Horovitz Jakob es Katz Fei- 
g szu ok fla.

2. Fuz Chaja Kuchel, ki csaladi alla- 
potara nezye hajadon, es a kinek vallasa 
izraefita > lakóbelyó Maramoros Sziget, s /a  
letesi helye Maramoros-Sziget, ideje 872 
óyi julins hó 13 napjr>, s a ki Fux Her 
man es Kaban |Chawe sżulók leanya egy- 
móss',1 hózassagot szande1-oznak kótni.

Felhiyatnak minda/ok , a kiknek a ne 
vezett bazasulókra vouat, ozó yalamely t6r- 
venyes akadalyról vagy a szabad beleegye 
zest kizan korulmenyról tndomaauk v.ui, 
hogy. ezt alulirott anyakónywczetónel (hel 
yet esnel) kozYetlenul, vagy a tifuggeizre 
si hely kozsegi elóljarósaga (illetóleg any- 
akonywezetojej utjau jelentsók be.

Ezt a kiL./aetesi akBtatkezó helyek en 
kell teljesiten u m.: Maramaios Szigeten 
es a G ąlet i Narodowa  t>an

Kelt Maramoros Szigeten 1896 evi no- 
Yomber hó 25 napjau

Prti"mzb&rger (lyua. 
kir. anyakonyYYeze o helyettes.

Verkundigung.
Der geftrtigte M atrkalenfuhrei -Steli- 

Yertretcr des Maramoros-Sz;getes Matriken- 
kreises gibt kund dass:

1) Elia» Horowitz, Iedig, israelitisehe' 
Religion, Kari im a m , wohnhaft in Stryj 
(Galizieu), geboren iu Żurawno (Galizieu) 
den 27. December 1868 , Soh i des Jac-ob 
Horowitz und dessen Ga tin Horowitz ge- 
boreue Feiga F atz , und

2) Uhąja ^ucbcl Fux, ledigen Staudss, 
islaelitischer Religiou, wohnhaft in  Mara- 
maros-Sziget den 13. Juli 1-572. Tochter 
des Hermann Fu) und dessen Gattin Fux 
ireborene Chawe Kahau die Ehe sehliessen 
wollen.

Es werden hiemit diejenigen anfgefor 
d e i; ,  die y o u  etwaigea E shiudernisten, 
welehe dio Eheiehliesseuder Parteien be- 
treffen, ‘•der aber Yon solchen Hmstanden 
die freie Einwilligung der eheschliessen- 
deu Parteien anschliessen, dies dem gefer- 
tigten Matrikenfiinrer-StellYertreter direkt 
oder im Wege des Gemeinde Verstohung 
anzumelden.

Diese V erkiinliguag geschltest im Ma- 
ramaros-Sziget und im Gazeta Narodowo  
in Lemberg.

M Sziget am 25. Noyember 1896.
J  ulius Preinesifoerger. 

kon.-ung. Mat:ikenfuhrer- 
StcllYartretei

Ja Anna Csillag
ze swemi 185 oantyme- 
trów Jłngiemi włofami. 
które uzyskałam w sku 
tek 14 miesięcznego u- 
żywania pomady prze- 
zemnie wynalezionej i 
która jest przez na jda­
wniejsze powagi lekar­
skie uznana, jako jedy 
ny środek przeciw wy­
padaniu włosów, do 
przyspieszania porostu 
tychże i wzmocnienia 
korzonków. U mężczyzn 
przyspiesza palny, silny 
zarost. Po krótkim  u- 
żywaniu ma się włosy 
o naturalnym  kolorze, 
gęste i aż do bardzo 
późnego wieku jest się 
zabezpieczonym od si­

wizny.

Cena słoika 1 złr ., 2 
z łr ., 3 złr ., 5 z łr

Po utrzym aniu należytości lub za zaliozką wysyła co dzień 
na cały św iat z fabryki, gdzie też należy adresować

ANNA CSILLAG, S.

stosunku komisowego z wiedeńską firmą

TEffICISADS KnTROPDLE
we Lwowie (pasaż Hsusmana 8) ul. Sykstuska 6

1 fe - -

Cenę dywanów perskich, smyrueń- 
skich jak i wielu innych europejskich 
angielskich, brukselskich dywanów 
salonowych i ściennych, chodników, 
francuskich gobelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, koców, der na konie 

i same itd.

nil» CMS o 31,40,58, k naiet 65°0
•• ‘ N a jle p s z a  s p o s e b u o sć  d i  n a b y c ia

podam iw na Gwiazdkę i Nowy ryk.
Resztki ehodntkow, ni Deryj m ebiew ych, jaktifeź 

dywanów z mnienii wadami bajecznie taulo.
Lok»l i urządzenie fc\Ten(ualuie i skład to varów natyohm.a^t “ałsowi- 

cie lub uiuściowo wyjątków tanio do nabyeia. D la u lg i n a  s p ła ty  w edle 
um o j .

E  M. B ernfeld  
właściciel m agazynu  Au Leuvre

b. komisjoner wiedeńskiej firmy Teppie us 
Metropole

Lwów, ulloa Sykstuika 1. 6
Proszę uważać r a  adres (oasaż FTa.i.-.maijnjś) 9

SEĆSr.7 ■■■r^KBŁ-_...«sa'ia!nwCTM»i i m | |N| , u.Jlalpg

Ilustrowane cenniki 
gratis i franco.

Nowość! Nowość!

P S S F I iI 1

!!! z b ia ły c h  f io łk ó w ! ! !
Flakoniti po 25 f-t., 40 ct., 7a ct., zlr. 1 i 1-75.

M y d ł o  2  t o l a ł y o ł i  f i o ł k ó w
znakomiti-, po 50 ct. 

w ynalazku

m i  IMATOWICZA
Sklepy włusne: nlicR Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowoach Rynek 1. 2.

Nowość Nowość!

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze

i icta jo naci najoM MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Hilicfca 1. 14.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchom ości, towarow 

i  zboża od ognia,
Ubezpieczenia

ziemiopłodów od g r a d o b ic ia ,

U b espieczenia
życia t złjwieka we wszelkich kom­
binacjach, przyjmuje dla krakow­
skiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tę  insŁytucyę

Dr. WiaOrsław Miotói
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

ALOSZĘ PEWRSBDBSmi jg B
■  m ę s k i ' ,  d a m s k ie  i  d z i e c i ę c e

H i  I  sp rzed a je  po cenach  fab rycznych  1028

S T A N I S Ł A W  © A D R I E L , Lwów, plac Halick- 3.

Bulion i Z
najp rzedn ie jszy  

po złr. 4 '—, 6 40 i 7-20 za kilo
poleca handel 7915

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w Rynku 1. 42.

Biuro informacyjne „A rgus" B o.dapest, 
K e rte sz u tc z a , Specyalny Zakład stręcz«- 
oia małżeństw  i za ła tw ania  interesów fa­
milijnych, polegając na swoich stosunkach, 
poleca się do stręczenia małżeństw w wyż­
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado­
mości z nadesłaniem 25 et. (w markach 
pocztowych).

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  po  I et, od  w y r s z n

Ilustrowany cennik Ł Y Ż E W  najroz­
maitszych systemów, właśnie opuścił p ra­
sę. N a łaskawe żądanie wysyła franco 
Piotr Chrząstowski ,* handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitnlny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

RAMIĄCZKA do prostego trzym :nia sit 
skórzane , m ateryalne i stalowe, oraz 

krawaty stalowe do prostego trzymania 
głowy, poleca Józef Klimek , Lwów, Bato­
rego 2.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najle­
pszych fabryk po eeuaeh nader umiar 

kowanych z gw arancją poleca K iam i; a 
M ark iew lczow a, Lwów, ul. Teatralna 
8 II-gie piątro (plac św. Ducha. Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instrumentów 
koncesjonowana szkoda muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do wydoskoD* 
lenia gry.

STORY samoczynne (automatyczne) po 
leea tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja ­

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatom 
do storów w każdych szerokościach. j)[a 
odsprzedających po cenach fabryczny:;h.

ODBYW SZY kilkuletnią praktykę w Wie­
dniu w Zakładz e pani Gróber., otwte- 

rem we Lwawie od 1. grudnia Pracownię 
sukien damskich przy ulicy św. Michała
(boczna ulic K oś; uszki) 1. 4, II . piętro, 
pod firmą: „ W a n d a " .  37 1

P j owskiego s . wszędzie do nabycia.

I f l f l f i  niekleionych z doskonałe;
■ U U U  francuskiej bibułki po złr. 1 t 

wyżej, poleca fabryka F- Niźałuwski Lwów 
Przy odbiorze 5.U00 sztuk , poczta franco.

GO ŁĘ B IE . Na wiosnę będą tu na sprze­
daż następujące gatunki rasowych, 

pięknych gołębi: białe angielskie pawiki,
białosrokate szkockie pawiki, czarne in- 
dyjczyki, czarne i naicrapiana tromlery, 
siwe dragony. Wszystko okazy wystawowe 
bez błędu. — Proszę o wczesne zamówie­
nia hr. Sumiński. — Uszew o. p. Okocim

KA M IEN ICA  dwutiątrowa z ofieyią w
w śródmieściu w pięknem miejscu do 

sprzedania, iutormucya : Chorążczyzn i 18, 
I. piętro. Pośrednictwo wykluczone.

EKONOM żonaty, w sile wieku, uzdol­
niony w swoim zawodzie, hodowca koni, 

bydła w uprawie roli, pos/nk je  posady 
przy większym skarbie o i  1. stycznia lab 
od 1. marea 1897. Poste re s tan te— K nia­
żę — Tomasz Pepłowski.

RA M IEN IC A  dwnpiątrowa Śniadeckich 
bardzo tanio do sprzedania Bliższych 

szczegółów udzieli dozorca. 381

RZĄDCA (rolnik) żonaty, 30 la t prak­
tyki, z chlubnemi rekom: ndaeyami, 

z powodu śmierci tłużbodawcy, poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia pod lite ram i: 
J . K., Rosoehowaciec poczta Słoboda koło 
Tarnopola. 369

OG IE R  „G idran“ do sprzedania, półkrwi 
Arab , lat 7, pochodzący ze stajni hr. 

Dzieduszyckiego z Jsrczowiec Maści i 
form ślicznych , bez błędu. Doskonały do 
rozpłodu. Zgłosić się do Zarządu W ybra- 
nówka, kolej czerniowieeka. 370

J l f o n r s l i i f  Lwów, pcieca wszelkie 
■ P o U I  O lI K  ln a t iu m e n ta  m u ­

z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

FL T R 4 ,  paltoty, serdaki i wszelsą gar 
d-robę męską i damską, kupuje, sprze­

daje i wypożycza Handel Jaszezyszyua, 
Teatralna, Dom Narodny. 378

PROŚBA. W pokorze podpisana wdowa 
po dfC.aryuszu udaje się z prośbą do 

litościwych serc współczujących matek i 
prosi o względy nad sześciorgiem drobnych 
dzieci, które pozostały bez opieki i porno 
ey, gdyż matka nieszczęśliwych sierót tak 
że jest obecnie chorą, a więc nędza i roz­
pacz zawładnęła nad tą rodziną znyd<n 
łą, przeto udaje się z piośbą do łaskawych 
i ‘litościwych osób o pomoc. Z głębokim 
szacnnkiem E lż b ie ta  ? kó rsku , Przemyśl, 
trakt W ęgierski. ulica Kaciubka tylna 6

si? żemc!

1
- w e  L w o w i e , p l a c  H a l i c k i  £2 

otrzym ał św ie że  p osyłk i:

kupuje zaraz i na przyszłe lata za gotów­
kę, w jakiejkolwiek ilości i uprasza o pe­

wne zgłoszenia z podaniem ilośei.

S A L O  F K O H Ł I C H
Oppeln (Ślazk pruski) 

handel surowych i opasowych produktów.

iw  tomy rnte
100— 00 złr miesięcznie można za­
robić na rozsprz dąży prawnie dozwo­
lonych listów zastawnych, które na 
mocy uchwały G. A. XXXf. 18'-3 

prawidłowo wysiawiouo zostaną

Badapest „REKCIIR1-
B ank und  W echselstiihon A ct.-G cs

j w O c l r  świeże d e s e r o w e  przesyłam 
ITICI w 5-kilowy.-h p.czkach opla
tnie za zaliczką po złr. 4 ‘M. 8. M alicka  
w Nowem Siole, koło STyja. 382

K o n f i t u r  y
'/t  kg. 86 ct., kandyzowane owoce '/■
7t> ct. Susz obielany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 ii. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1-44). Gospodarstwo domowe Latacz 
poczta Latacz. 116

Bulion
świeży, parą gotowany, przew borny, po 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
chorych z samego dr. biu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn -  Brzezany.

W E Ł N Ę
farbo w iiuą w 50 kolorach

odstępuje po cenie fabrycznej 7582

Zarząd SpoJki kilimkarskiej
• O k n ie ,  tj. G rz y m a łó w .

Preparaty

f M f l i a j m r i f
dla starszych i młodszych 

m ę ż c z y z n
n ad lek a rza  sztabow ego D r. MUUera
od wielu lat uznany jako najlepszy 
środek wzmacniający przeciw prz> d- 
wezesnym osłab eniom , do nabycia po 
złr. 3'10, po-ztą o 27 et, więcej w 8 t. 
G corgs-A po thcke, W ien, Y/2.. MTni- 
m ergasse  3 3 , dokąd wszelkie pisemne 

zamówienia adresować należy. 
O głoszenie to proszę zachow ać. 
Skład w e L w ow ie w apteco p Ml- 

ko lascha . 1193

poczta  B arszczow k-e

ma do sprzedania:
1. parę ładnych gniadych koni

bez błędu, do zaprzęgu w karecie 
miastowej, miary 16l/2, w wieku 
5 i 7 l»t, w cenie lOOO złr.

2. kury francuskie „Houdany", 
odznaczone na wystawie lwow­
skiej, familia (t. j. kogut i dwie 
kury) za 6 złr.

3. Miód (patokę) w beozkach o- 
koło 160 kilogram owych, kilo po 
36 ct. loco L w ó w . 1280

S U B S K R I P C Y A .

Wskutek przeistoczenia „ E j w o w s k S e s r o  Z a k ł a d u
w Towarzystwo a k c y j u e 9 rozpisuje 

się subskrypcję na 1 s z t u k  a k c y j  po A R O  k o ­
r o n ,  z których reszta jest je zcze do zamówienia.

Zapisywać się można od godz. 10—1 i od 3—5 w kan­
torze bankierskim pp. $ c ł i e l k fen l i e r g a  K r e y s e r a  
na placu Halickim, lub wr biurze l e ® o
k ł a d u  K a i t a w B f i S c z e g o ^  przy ulicy Czarnieckiego 1. 1. 
od godz. 10—4 gdzie leż bliższe objaśnienia udzielone będą.

Na podstawie ścisłych obliczeń w Zakładzie tym 4 rok istniejącym, 
dywidenda z góry obliczyć się dająca, przyniesie bardzo dobry zysk od
akcyj, opartych na hipotece szlachetnych kruszców i przedmiotów warto­
ściowych, z wykluczeniem wszelkich operacyj ryzykownych, które wogóle 

m  statutami zabronione są.

Pserhofera Apteka „S&mn g-aldensn Reich s»2rf©l“
•w W i e d n i u ,  J . .  S l i u j - p r - ł f  rsuw s* ' IV r .  1 5 .

J. Pserhofera pigułki krew przeczyszczające
zwane dawniej „ U n l w w s a l n i m t  p i g u l k - m '“ . » a łu g u ją  zupełnie ne tę ; a/.wę !.o rzeczywiście okazały się skute- 
cznemi we wielu eh'.robach. Pigułki te r o n e r  hninne są od wielu 1 ,t i mało znajdzie się domów, gdzieby tego 
środka domowego brakowało. Zalecany prze/. I kar/y ś.odek w <hań..b ii powstałych z niestraw ności. — Cena: 1 p u ­
d e łk o  o 15 p lg n łk a c h  21 e t. Rnlon z 6 pude łeczek  1 z ł r .  5 c t. ,  ■/.«' znOi/.ką z lr .  1-10 bez opłaty porta.

Za poprzedniem nadesłaniem goto? ki ;y wraz z opłat • i [ i , esyłi ą :  Rulonik zł. 1 25, 2 ruloniki zł. 2'30,
3 ruloniki zł. 3"35, 4 rulony zł. 4-40, 5 rolonó *1. ■ , 19 mi n - w zł. 9-2/. (Mniej jak  jeden rulon nia wysyłamy).

Upraszamy wyraźnie żądać : J .  Pserhofera przeczyszczających pigułek",
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku , ja koi, ż i.a sposobie użycia znajdowało się nazwisko J .  P a e r h o f e r ,  i to

w c c e .rw o n y m  kolorze.

B alsam  p rzciw  odm rożeniu
J .  P se rh o fe ra  ,  1 tygielek 40 ct — fraueo 47 et.

SOK Z BABKI flaszeczka 50 ct.
Cudowny balsam 1 flaszka 40 ct. -  franco 65 et.

Stolla Kola preparaty
najlepszy środek wzmacniający dla cierpiących na ż/li; 

i uerwy, 1 litra wina Kola lub eliksiru 3 zł., 'U l i i  
zł. 1-60, l/* litry 85 et.

Gorźka tynktura  żołądkowa
(pierwotnie esencyą życia zwana). Łagodny pobudzający

!< k 
y

środek rozwalniająey o wzmaeniającem działaniu na żołą­
dek w trudnościach trawienia. Cena flaszeezki 22 ot., tuzin 

llaszeczek 2 zł.

Balsam przeciwko wolom
1 flaszka 50 ct.

Pomada chinowo taninowa J. Pserhofera
najlep szy  śro d ek  n a  w ło sy  1 doza 2 zł.

Plaster na rany profesora Sten (lei
tygielek 50 ct. — franco 75 ct.

Uniwersalna sól przeczyszszająca W. Builrlcha
wyborny środek przeciw złemu trawieniu, pakiet 1 zł.

Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryakioh gazetach ogłaszane 
krajowe i zagraniczne aptekarskiego specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie nu żądanie punktualnie 
i  jak  najtaniej będą sprowadzone. ' 9 8

R ozsyłka pocztą po otrzym ania kwoty przekazem pocztowym  lab za zalłezką.
Za p op rzed n im  nadesłaniem  należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 

jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką. 1 1 4 2

ZIEMIA OWI ETA
P r z e w o d n ik  p o  P a le s t y n ie

wydał 0. lorbert Uolichowski zakonu 00. Bernardynów
Lwów, 16° str. 609 z rycinami i mapą Palestyny.

Gena ty lk o  3 złr. 5 0  ct.
Do nabycia u antom  w klasztorze 0 0 . Bernardynów we Lwowie.

W literatarze polskiej nie było jeszcze takiego dzieła, jakie wydał 0. N orbeit 
Goliehowski , który bawił przeszło 6 lat jako misyonzrz apostolski w Jerozolimie. 
Osoby, które zwifd/aty Ziemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń ode­
branych, ześ pątnicy do Palestyny mają w tern dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inni dowiedzą się, co się tam dzieje. 1229

O desy t o Ziemi świętej
miany w Czytelni katolickiej we Lwowie przez O. Norberta Goli- 

i chowskiego.
Cena z opłatną przesyłką pocztową 23 ct, — Czysty dochód na 

rzecz m isji w Ziemi świętej, 
place 0. Norberta Goliehowskiego polecamy gorąco naszym czytelnikom.Obi-

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. nprzyw.

Medale I odznaczenia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach 

k ra jo w y c h  i zag ra n icz n y c h

7508

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mi kolascha Następców 

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W B  L  W  O W I  15

psieca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowo jakoteż i zagraniczne, a ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Derc- 
nliwkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.

po cenach najprzystępniejszych.
Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon!uszówkę Nr. 1. i Kminkówkę słodzoną Nr. JI. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „Loco Fabryka notujemy:

j we Lwowie. Ł. S.
S tem pel 50 c t .  

L . 32.

Latiorator yrnit tectinoiosii chemicznej c. i  szkoły
Z. O rz io czen io .

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„(uzlu“ i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazujo s ę, że wódka z napise u : 
„ K o n tu s z ó w k a  1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem (alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie , ?e nie zawiera w S"bie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie d daó 
mogły, lub składuików, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

W) rób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnei/o rodzaju w, robami zasługującym na poleeeuie.

Lwów, dnia 28. maja 1-̂ 94.__________  P rof. Bron Paiclewski (m. pó

Kawior w nowych 
faseczkach

U ral
Elb

V2 kilo 2-09, 1 kilo 3-88, 2 kilo 7 6 .
■/, „  1-91, 1 „  3-47, 3 „  6-4 i

Sardynki w oliwie, najlepsza 
marka ’/, pnszki zł. 6-13, y2
p u s z k i .............................. zł. 0 56

Węgorz w galarecie V2 1-. pusz. „ b-4'i
1 .  n » 85

Śledzie „Bismarck", £f. fask. p. „ 1-6
śledzie tłuste, ff. maryn. „ „ „ 147
Węgorz w galarecie, śr. m .,  „ „ 3-24
Wędzone piklingi skrzynka . . „ l -lb

„ węgorze ‘/2 kilo , . „ 0-8 >

Helgolandzkie homary puszka zł. 0-6S 
Łosoś wędzony, w kawałk. „ „ 1-82
Makrele v» ostrym sosie „ „ 0o3
Ru83. Kronaardinen faska poczt. „ 1-iS 
Rulada z ryb pi., „ „ » l ’3b
Węgorz w galarecie, bardzo

silny faska po/ztows . . „ 3-53 
21/* kilo skrzynka „ 118 
2 skrzynki . . . „ i ‘77
4 „ ■ • • „  3-24

Wszystko przez pocztę z Altony bez opłaty cła za pobraniem pocztowym.

Rok założenia A L T O N A  k. Hamburga E. H. SCHULZ
1 8 6 4 Palmaille 27.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w każdej aptece monarchii, 

albo można je zamawiać za pobraniem u fabrykanta. 1 (;81

O K SIUCH Y H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłani za zaliczką: 

g a t u n e k  z łr .  3  2 0  \ za k ilogram  franco  
g a t u n e k  z łr .  j z opakow aniem

m m . . i i  , ■ »
Thee & Rum Im p o rte u r , B riinn. 1270
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, 3 3 o g r u . e ł E l ,  K o s s u t h ,  D E 2 Z a m o c ir i“
(poczta i telegr. Żywiec) 

wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące jak o to : 
sukna gładkie dla Dnohowieństwa świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowośoi, W ojska i t. p., 
korty, szewioty, paimer&tony i t. p. na ubrania oywilne, tkaniny 
z wełny czesankowej (kamgamy), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to ­

waru w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany byó może 
z pierwszej ręki:

U 4 T  po cenach fabrycznych 
■"w S l s : ł a , d . a . c ł i .  g r ł ó “w z i 3r c Ł i :
1) We L w o w ie  w składzie fabrycznym na Galioyę wschodnią i Bukowinę 

w magazynie sukna i towarów wałnianyeh modnyuh firmy B . M i n l l ń s k l  & L .  
K r o k c w z k i  na placu Maryackim, hotel 2orża.

2) W Krakowie w składzie fabrycznym na Galicję zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i św. Anny.

3) W N o w y m  S ą c z u  w składzie fal ryeznym , w domu Wp. Baczyńskiego 
przy ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. Ohełmuń-iki).

4) W S ta n is ła w o w i? ,  w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewieza.

Składy te są w stosunku 1 lajlepszymi krawcami miejscowymi , którzy zobo­
wiązali się wykonywać roboty według cen możliwie umiarkowanych.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.
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B R I l i A I T Y
tak 'now e jakoteż ocasion 

zawsze w wielkim wyborze u

JULIANA DĄBROWSKIEGO
Lw ów , T e a tr a ln a  7.

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

s p ó ł k i :  D r .  S i e ć ,  r r a n i c z e v i ó  i  P a v i c z i ć

w Krakowie, Rynek gŁ  25
pole. a swoje bezwzględnie i wyłąoznie

h a rd z i) d o b r e j ja l^ e ś c i  i  p o  r z e c z y w i ­
ś c ie  n i s k ic h  c e n a c h .

Za naturalność i prawdziwość w in tlaje się gwarancyp.
Cenniki na żądanie franoo.

Wysyłka na prowinoyę w beczkach lub flaszkami 
w skrzynkach loco dworzec Kraków.

K o n k u r s .
W  śląskiej krajowej szkole rolniczej kocóbędzkiej pod Cieszynem, w której wy­

kładowym jest język niemiecki, ma być obsadzana posada

D y r e k t o r a ,
o zarazem pierwszego nauczyciela rolnictwa.

Posada ta daje prawo do rocznej płacy 1400 zł. do relutum za krowę 16 zł. 
do ekwiwalentu drzewa opałowego i światła 130 zł., do mieszkania w zabudowaniu 
szkolnem, co do obszerności zastosowanego do wielkości zakładu, do użytkowania z 
ogrodu, obejmującego 2157 m.2, i  z budynków, wzniesionych na hodowlę świń i  dro­
biu, nakoniec do 8 fu r  gnoju, pobieranego z gospodarstwa instytutu.

Posada ta jest stałym  urzędem z kategoryi urzędów krajowych, a ten, kto ją  
piastuje i  jego najbliżsi podpabają pod postanowienia emerytalne ogólne dla krajo­
wych emerytów z 13, października 1871, a  w szczególności pod  normę zasadniczą, 
wydanych dla urzędników w krajowych urzędach pomocniczych, a co do dodatków 
pięcioletnich po 140 zł. podpada on pod regulacyę z 8. października 1874. Dodatek 
aktywalny przyznany m u będzie wedle przepisów tejże samej regulacyi.

Oprócz austryackiego obywatelstwa, a ewentualnie także prawa swojszczyzny 
na Śląsku kompetent o powyższą posadę m nien  przedłożyć także dowód uzdolnienia 
do prowadzenia szkoły rolniczej, a nadto szczególną wagę w załatwieniu niniejszego 
kmikursu mieć będzie znajomość języka polskiego.

Kompetenci, zanim otrzymają definitywną nominacyę, będą musieli przebyć 
rok próby, który w razie nominacyi będzie im policzony do lat służby, a oprócz te­
go ci kompetenci, od których tego zażąda kuratorya zakładu za zezwoleniem sląz- 
kiego Wydziału krajowego, zobowiązać się będą musieli do ewentualnego wypowie­
dzenia wykładu próbnego. Tacy kompetenci otrzymają zwrot odpowieduich kosztów 
podróży. Prawa do poborów, z powyższą posadą połączonych, nie wstrzymuje rok 
próbny

Wstąpienie do służby powinno nastąpić z początkiem drugiego półrocza t j  
z dniem 1. marca 1807.

Prośby wraz z wymagonymi alegatami winny być wniesione do dnia 6. sty­
cznia 1897. Do rozpisania niniejszego konkursr i przyjmowania podań upoważnił 
Wysoki ślązki Wydział krajowy
Tiuratoryę śląskiej krajowej szkoły rolniczej kocobędzkiej, mającą sie­

dzibę to Cieszynie.

Ciężarki odtąd zbyteczne!
Patentowane

W^g-i decymalne
ze skalą I przesnwanym ciężarkiem

Fabryki wag
A d a lb e r t  P e l ik a n  i  S y n

Praęa, Ma iengasse 8. siss
Ceny od zł. 15 w yżej; cennik z opisem prze­
syła się na żądanie. Polecamy też zwykle wa­
gi decymalne, również całe ż żelaza, wagi do 

bydła, balansowe, jako też
j l .  c a - 1  i *  o  m m  «  m  o e ?  »  w  j e

każdej wielkości, na wag.ny lub wozy po najniższych cenach.
N a p r a w y  1 p o w tó r n e  c e o h o w a n le  wag 1 c ię ż a r k ó w . Założona w r. 1845,

Łyżwy:
,,łla lifax ' dobre 
„H»lifax„ bardzo dobre, poleiowane 
„Hal>faxu z szerokimi nożami, polerowane 
„Halifax“ niklowane z wąskimi nożami 
„Halii'ax“ niklowane z szerokimi nożami 
„Halifax“ damskie nieniklowawe 
„Halifax“ damskie niklowau-z 
„H alifai11 systemu „Jackson Heines11 niklowane 
„Jackson Haiues“ mklowaue 
„Jackson Hames“ niklowane wklęsłe noże 
„Mereur“, „HeIvotia“ , nBrimus“ zwykłe

dtto niklowane, z szerokimt nożami, damskie 
„B«itia“ niklowane, szerokie noże 
Paski do łyżew jedna para

para złr. 1-20 
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poleca P I O T R  C H R ZEST© % V SILI handel żelazny 

we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeoiw katedry).

Jeszcze tylko kilka dni.
Ciągnienie już 28. grudnia 1896

Główna wygrana 60.000 złr.
S W  Wszystkie wygrane 160 000 złr.

Losy pe 2 z łr .  są do nabycia: w Dyrekoyi loteryjnej w Budape­
szcie (Iłudapest, Haupfczollamt, Halbstock), we wszystkioh Urzędach 
loteryjnysh, salinarnych i podatkowych, we wszystkioh prawie u- 
rzędach pocztowyoh, u „Merkura“ we W iedniu i u osobistuśoi usta­
nowionych we wszystkich miastach i znaczniejszych miejscowo- 

śoisoh do zajmowania się sprzedażą losów. 1186
Budapeszt, dnia 4. października 1896.

Król. węg. Dyrekeya loteryjna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  u K o s  0 cki . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


